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Francuskie Tow. Ubezpieczeń na życia 
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т Ulgi na wypadek niezd. do pracy 
үтү Filja dla Król. Pol. Marszałk. 138. 
Oddział miejski Aleja Jerozolimska 21. 


Pijcie Piwo 
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i Warszawska Spółka Myśliwska 
{ 
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ma zaszczyt zawiadomić J. W. i W. W. 
swoich Odbiorców, że MINISTERYUM 
HANDLU i PRZEMYSŁU odznacayło 

Medalami Złotemi i Srebrnemi 
następujące firmy, reprezentowane przez 
„Warszawską Spółkę Myśliwską”, za 
broń, przedstawioną na Wystawie Sporto- 

wej w r. z. w Warszawie: 
LEBEAU-COURALLY, Lićge, 

Wielki Złoty Medal jedyny w dziale broni 
W. W. GREENER, Birmingham, Złoty Medal, 
I. P. SAUER, Suhl, Złoty Medal, 

MAUSER, Oberndorf, Złoty Medal, 
HUSQVARNA VAPENFABRIKS, Szwecya, 

Wielki Srebrny Medal, 
FR. W. HEYM, Suhl, Wielki Srebrny Medal, 
FABRIQUE NATIONALE, Herstal 

Wielki Srebrny Medal, 
AUGUST FRANCOTTE, Lićge, Srebrny Medal, 
JEAN RIGA STASSART, Liége, Srebrny Medal. 

Broń wszystkich tych fabrykantów 
Warszawska Spółka Myśliwska ma 
zawsze na składzie w wielkim wybo- 
rze w swoim Składzie Broni (Królew- 
ska № 17 w Warszawie). 

Nadto р А 
WARSZAWSKA SPÓŁKA MYŚLIWSKA 
otrzymała MEDAL ZŁOTY za dobór 
broni? um'ejętność precyzyjnego wykonania 

najtrudniejszych części broni i niezwykłą 
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_ Wystawa 


Otwarta prawie że na wyzna- 
czony pierwotnie termin wystawa 
w starożytnym grodzie naddnie- 
przańskim, tytułująca się ostate- 
cznie „wszechrosyiską i między- 
narodową“, -powstała ze skrom- 
nej inicyatywy, rzuconej przez 
polskich ziemian, ziednoczonych 
w podolskiem Towarzystwie yol- 
niczem. Proiektowano narazie 
wystawę krajową Rusi; .kiedy jed- 
nakże wyznaczono myślą. miej- 
sce tej wystawy w Kiiowie, zaraz 
ramy pierwotne trzeba było roz- 
szerzyć, Kijów bowiem rozwija 
się w ostatniej dobie nadzwyczaj- 
nie szybkiem tempem, rozszerza 
coraz bardziej reion swego ekono- 
micznego wpływu, staje się cen- 
trem życia ekonomicznego niety|- 
ko Rusi, ale całego, olbrzymiego 
i bogatego, południa imperyum, i 
coraz bardziej wydziera Odesie 
jej, przez czas pewien dominujące 
na tem południu, stanowisko. Ale 
i projekt następny, w imię którego 
rozwinięto wystawową działalność 
w Kijowie, — projekt wystawy 
czternastu gubernii, których wszy- 
stkie nici żywotnych interesów 
zbiegają się, niby w środku kłęb- 
ka, na ruchliwym. Kreszczatiku ki- 
jowskim, — był tylko jednym z e- 
tapów tego szczęśliwie poczętego 
przedsięwzięcia. Umiejętnie i roz- 
tropnie sterowane, prowadzone z 
ładem i dobrą wolą, zyskiwało ono 


Administracya „ŚWIATA”. 
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Kijowska. . 


powodzenie coraz większe i szer- 
sze, w pierwszym rzędzie dzięki 
temu, że młody przemysł impe- 
ryum potrzebuje pola do popisów, 
zachęty, reklamy, uiścia dla dziel- 
nych ambicyi; ale w drugim za- 
raz rzędzie dzięki i temu, że Ko- 
mitet Wystawy Kiiowskiej umiał 
sobie pozyskać zaufanie i szacu- 
nek. I powodzenie to rosło stale, — 
aż dotarło do końca, do kresu, 
przy którym zatrzymać się z ko- 
nieczności było potrzeba, ponie- 
waż  ogarnięto zakresem wysta- 
wowym — wszystko: całe impe- 
ryum i cały Świat. Pozyskane 
protekye Naidostoiniejsze dały 
przedsięwzięciu polskich ziemian 
na Rusi znaczenie wszechpaństwo- 
wej wystawy, drugiej z kolei w hi- 
storyi nowej rozwoju ekonomicz= 
nego Rosyi, a że pierwsza wysta- 
wa wszechpaństwowa, w Niżnim 
Nowgorodzie, została nawiedzona 
przez cholerę i przez to nawet mi- 
nimum włożonych w nią nadziei 
nie zdołała ziścić. (Właściwie mó- 
wiąc, nic nie ziśŚciła, a rozwinięta 
nadmiernie energia gen. Baronowa 
tylko zgasiła wszelki interes wy- 
stawowy, którego niema bez swo= 
body.) Wystawy. Kijowskiej uro= 
uważać faktycznie za pierwszą o0- 
gólną w państwie. Oto jak zna- 
czenie Wystawy Kijowskiej uro= 
sło w ciągu jednego roku do pierw= 
szorzędnej manifestacyi ekonomi- 
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cznej, do jakiej wogóle siły impe- 
ryum podnieść się mogą w danych 
warunkach. 

Ten wzrost przedsięwzięcia, 
tak szybki i tak bardzo przekra- 
czający pierwotny zamiar, pod 
wielu względami tak pomyślny, 
jednak ma i swoję złą stronę: 
wywołał ścisk eksponentów i eks- 
ponatów na zbyt małej stosunko- 
wo przestrzeni wystawowej. U- 
mieszczona w samem mieście Wy- 
stawa Kijowska dość wcześnie 
poczęła cierpieć na skutki — zbyt- 
ku powodzenia. Rozbudowane 
dookoła ulice nie pozwoliły jej się 
rozszerzyć. Wyniesienie działu 
rolniczego i hodowlanego na inny 
kraniec miasta tylko częściowo 
zaradziło wzrastającemu niedo- 
statkowi przestrzeni. Kto zgłosił 
się tu dość wcześnie, ten wygrał 
niezmiernie wiele. Ale bardzo du- 
żo firm, bardzo dzielni wytwórcy, 
bardzo ciekawe eksponaty zamiel- 
dowały się, gdy już było zapóźno. 
Na miesiąc przed otwarciem, kie- 
dy właściwy ruch przygotowaw- 
czy nadobre się rozpoczyna na 
wszystkich wystawach Świata, w 
Kiiowie już wszystko zostało za- 
jęte, rozkupione,  rozchwytane. 
Potrzeba było niesłychanych wy- 
siłków dobrej woli Zarządu wy- 
stawowego, aby dać przystęp ja- 
kikolwiek tym wystawcom spó- 
Źnionym, którzy coś więcej nad 
dzielność zarobkową przedstawia- 
ją przez swą energię. W prelimi- 
narzu wystawowym obliczono do- 
chód z placów wystawowych na 
170.000 rubli. Okazało się w prak- 
tyce, iż obliczono przynajmniej o 
100.000 rb. zamało. I kiedym za- 
pytał jednego z twórców wysta- 
wy: „Zz czego zamierzają oni po- 
kryć deficyt wystawowy? —Spoj- 
rzał na mnie jakby ze ździwieniem 
i zapewnił mnie, iż o jakimkolwiek 
deficycie mowy tu być nie może. 
Należy, jego zdaniem, o tem ra- 
czej myśleć, co uczynić dobrego 
z zysków wystawowych. Jeżeli 
dodamy jeszcze do tych, tak wy- 
iątkowo pomyślnych dla Wystawy 
wieści i tę, zgoła już w historyi 
wystaw wyiątkową, że otwarcie 
jei nastąpiło w terminie zaledwie 
o dwa tygodnie odłożonym i że na 
ten termin Wystawa stanęła pra- 
wie że w całości gotową,—wypa- 
dnie mówić może nie o powo- 
dzeniu Wystawy Kiiowskiej, ale 
nieomal o jej — tryumfie: 

Inicyatywa polskich ziemian 
na Rusi wydała więc owoc pierw- 
szorzędny. To dzieło wystawowe 
poprowadzone zostało tak dziel- 
nie, tak spokojnie, tak tarcia 
wszelkiego zręcznie umiejąc uni- 


каб — přzez szereg polskich dzia- 
łaczy. Nawet tyle zawistny dzien- 
nik, co „Nowoije Wremia*, nie 
mógł utaić faktu, że to polacy są 
twórcami i wykonawcami całej 
tej manifestacyi. Kierownikowi 
głównemu tego przedsięwzięcia, 
hr. Aleksandrowi Tyszkiewiczowi, 
i jego najbliższym pomocnikom: 
p. Wyszyńskiemu, zdolnemu i 
dzielnemu architektowi, i p. Bara- 
nowskiemu, sekretarzowi Wysta- 
wy, niosącemu na swych barkach 
techniczny trud porozumienia się 
z tysiącami wymagających i ka- 
pryśnych interesantów, należy się 
dziś, — w uroczystym momencie 
otwarcia — szczere od społeczeń- 
stwa polskiego uznanie. Niezawo- 
dnie, to uznanie należy rozszerzyć 
w jakiejś mierze i na członków Za- 
rządu, którzy pomagali wykona- 
wcom w ich ciężkim trudzie: pp. 
Bukowińskiego, Zdrojewskiego i 
Hanickiego. Udział polaków w 
organizacyi wystawowej jest zre- 
sztą znaczny: na 70 członków 
Komitet liczy 24 polskie nazwiska. 
Podajemy tu ich spis wedle urzę- 
dowego źródła: pp. Wiliński, Busz- 
czyński, Karwicki - Dunin, Kuma- 
nowski, Malinowski And., Mierz- 
wiński D., hr. Młodecki Wł., Pasz- 
kowski K., hr. Pruszyński J., 
hr. Rzewuski A., hr. Sobański O., 
Sokołowski Ap., hr. Stadnicki C., 
lokarzewski, dr. Chamiec, Jaro- 
szyńscy Władysław i Franciszek, 
Komorowicz C., Skibniewski i Mę- 
ciński. 

Fakt, iż głównie polskiemi rę- 
koma została wzniesiona Wystawa 
Kijowska, z której całe państwo 
obecnie się chlubi, ma swoje, przej- 
Ściowe, zapewne, ale niemniej do- 
niosłe zadanie. Pamiętajmy, że 
Kijów, stolica ogromnego kraju, 
dawniej należącego do Rzplitej, w 
latach późniejszych wydana jakby 
na łup wszelkiego rodzaju speku- 
lantom, wyzyskującym polityczne 
położenie, jest gniazdem woijujące- 
go nacyonalizmu, który nieprze- 
jednaną nienawiść do polskiego 
żywiołu wypisał па brudnym 
swym sztandarze. Bawiąc w Ki- 
jowie, miałem okazyę widzieć te 
wymowne i  charakterystyczne 
plamy atramentu na suficie admi- 
nistracyi .„Dziennika Kijowskiego*, 
ślady naiścia bandy nacyonalisty- 
cznej, grożącej pogromem garst- 
ce polskich dziennikarzy. Wszel- 
ka myśl podobnych manifestacyi, 
wszelka idea zwyrodnienia kultu- 
ralnego popisu w nienawistne roz-. 
ruchy, wszelka chęć wyzyskania 
dumy rosyjskiej ku nagance na 
„inorodców* została przez tę pol- 
ską twórczość nad Dnieprem uni- 
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cestwioną zgóry. Coś, jakby w 
rodzaju uspokojenia, coś, jakby 
uciszenie się namiętności politycz- 
nych i rozbudzanych sztucznie, 
ale gorliwie zażartości, daje się już 
obecnie wyczuć w atmosferze, о- 
taczającei Kijowską Wystawę. 
Pax, — pax, — choć na kilka mie- 
sięcy, zdaje się być osiągniętym. 
Oto wrażenie, jakiego przyciszo- 


nym głosem udzielają ludzie miej- 
scowi w dyskretny sposób przyby- 
szowi, pamiętającemu srogie kary, 
jakie tylko co spadły tu na parę 
dziesiątków polaków, zebranych 
w domu prywatnym dla niewinnej 
pogawędki. 

Panuje też niemały optymizm 
śród działaczy naszych wystawo- 
wych. Mniemają oni, że otwiera- 
jąca się Wystawa będzie terenem 
dla pożytecznych iedynie i poko- 
jowych prac. Jak zawsze, i z Ki- 
jowską Wystawą, połączone będą 
zjazdy licznych specyalistów, któ- 
rzy otrzymają możność, z jednei 
strony, wymienić między sobą o- 
woce doświadczeń, robionych na 
miejscu, z drugiej, będą w stanie 
porozumieć się w celu opracowa- 
nia kolektywnych żądań i pra- 
gnień, polepszenia prawodawstwa 
obowiązującego. Organy central- 
ne odpowiedziały już przychylnie 
na prośby o urządzenie całego sze- 
regu takich ziazdów zawodowców 
i zatw ierdziły programy tych 7]а- 
zdów, nieraz wielce obszerne i za- 
wierające punkty, które uważane 
były dotychczas za drażliwe. 

Pewien duch liberalizmu po- 
wiał nad Dnieprem. I to jest pier- 
wszy owoc Wystawy. Otóż jeżeli 
są pesymiści, którzy uważają, iż 
pożytek z wystaw wogóle jest od- 
wrotnie proporcyonalny do ich za- 
kresu, mają w części racyę, lecz nie 
można przecież odmówić zjazdom 
zawodowców, odbywającym się 
podczas wystaw i z racyi wystaw, 
pewnego, poważniejszego znacze- 
nia. І te zjazdy wprawdzie są 
dość powszechnie lekceważone. 
Jednak w ostatnich czasach, 
pod wpływem zawodów, jakie par- 
lamentaryzm przynosi prawie 
wsżystkim ludom i krajom,—mię- 
dzy któremi Rosya stanowi tyl- 
ko... najiaskrawszą regułę, — po- 
gląd na zjazdy zawodowców uległ 
wyraźnej zmianie. Są już mędr- 


cy. którzy od takich zjazdów Spó- 
dziewają się w przyszłości więcej, 
aniżeli od jakiegokolwiek parla- 
mentu. Tylko, zdaniem ich, nie u- 
miano dotychczas z tych ziazdów 
zawodowych właściwie i umiejęt- 
nie korzystać: robiono z nich zwy- 
kle pretekst do tanich wycieczek 
wakacyjnych i akty próżnej de- 
koracyi oratorskiej. Tymczasem 
powołane są one do odegrania 
wielce dobroczynnej roli w przy- 
szłości może już blizkiej. Sko- 
rygują one, conajmniej, panujący 
dziś a tak skandaliczny—kulł nie- 
*kompetencyi, głeboką ignorancyę 
parlamentarnych prawodawców, 
na co tak wymownie i dowcipnie 
skarży się Emil Faguet. Odwrot- 
nie bowiem, aniżeli w parlamen- 
tach, takie ziazdy gromadzą ludzi 
pracy i przynoszą znajomość rze- 
czy. 

To, co poniżej mówimy o na- 
dziejach kooperatystów, działają- 
cych na Rusi, może posłużyć za 
ilustracyę owego kultu kompeten- 
cyi. Zjazd kooperatystów będzie 
niezawodnie poważną i użyteczną 
manifestacyą Wystawy Kijow- 
skiej. I udział polaków znowu wie- 
le się do tego, niezawodnie, przy- 
czyni. Mówiono mi, że w kijow- 
skim zjeździe weźmie udział nasz 
Związek Spółek Spożywczych, 
Bank  Współdzielczy i Sekcya 
Współdzielcza. Wyrobić umieli- 
śmy sobie cały zastęp już mężów, 
których głos kompetentny musi 
zaważyć na szali organizacyi ko- 
operatywy w imperyum. 

Ten jeden przykład zilustruje, 
dla jak poważnej i doniosłej pra- 
cy Wystawa Kijowska staje się 
terenem. W atmosferze spokoju, 
równowagi i dobrei woli, która jest 
pierwszym owocem działalności 
polskiej w Kijowie, taka praca 
przynieść może i powinna rezul- 
taty pozytywnę i dobroczynne. 

Albin Pawłowski. 


R a a a 

арса рЫ ЫЕ ~ К 
4 Oas ча ылмы дь „а. м? 
ж га 


а 


ТИ] ЭЛ) ШИТ a 


Wldo< robót na Wystawie Kijowskiej na-dwa tygodnie przed otwarciem. 
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Nasz udział na Wystawie. 


Walka dwóch rejonów przemy- 
słowych. 


Od dłuższego już czasu pomię- 
dzy przemysłem Królestwa Polskiego 
a przemysłowym Okręgiem Mo- 
skiewskim toczy się walka o ten ol- 
brzymi rynek, jakim jest cały 
wschód imperyum. Walka to świa- 
doma, chwilami ostra, niezupełnie ró- 
wna. Okręg moskiewski leży bliżej 
wszystkich niemal punktów, o zdo- 
bycie których bói konkurencyiny 
się toczy, aniżeli Królestwo, zajmują- 
ce krańcową pozycyę zachodnią. O- 
kręg moskiewski ma znacznie wię- 
cej DIW na organy decydujące, 
w oczach których może z działalno- 
ści ekonomicznej, produkcyinej, zro- 
bić kwestyę patryotyczną i nacyona- 
listyczną. 1 nieraz wojuie tym środ- 
kiem. Polityka taryfowa i zamówie- 
nia rządowe—oto dwa potężne środ- 
ki, które często obracały się prze- 
ciwko polskiemu, a na korzyść mo- 
skiewskiego i petersburskiego prze- 
imysłu. Energia przemysłowców 
łódzkich była, jak dotychczas, wiel- 
ka. Ale energia przemysłowców mo- 
skiewskich jest także  niepośledniei 
miary. A że bezwzzlędność tych o- 
statnich jest większa, przeto walka 
staje się cierpka i niezawsze lojalna. 


Ankieta. „Šwiata“ 
— W ostatnich paru latach prze- 
mysł moskiewski powiększył się o 
milion dwieście tysięcy krosien, — 


mówił mi niedawno jeden z naipowa-- 


żniejszych przemysłowców łódzkich, 
aby zilustrować groźne postępy okrę- 
gu konkurencyinego. 

Co jednak utrzymuje dotychczas 
jeszcze szale równowadze? 

Nie techniczna wyższość 
kiego produktu. 

— Przemysłowcy  moskiewscy 
równie szybko chwytają od Łodzi 
rozmaite postępowe metody produk- 
cyi, jak Łódź chwyta je z zagranicy. 
Często to przechwytywanie odbywe 
się przez pośrednictwo polskich te- 
chników. Jest to znamienna cecha 


łódz- 


Złote wrota w Kijowie. 


Ulica Kreszczatik. 


tei konkurencyi, że polacy = spe- 
cyaliści odgrywają rolę dziwną: po- 
magania moskiewskiemu przemysło- 
wi do konkurencyi z łódzkiemi wy- 
robami. Wielu polskich techników 
zajmuje w moskiewskim okręgu sta- 
nowiska znaczne. Niesposób mieć 
do nich pretensyi o to, że poszukują 
dobrobytu na wschodzie, skąd zwy- 
kle wracają do kraju z S malats 
kiem. Ale należy tu zaznaczyć, iż 
ten egzodus polskich techników u- 
łatwiony, jeżeli nie zachęcony jest 
przez to, iż w przemyśle łódzkim 
niemcy ciągle jeszcze chętniej wi- 
dziani są, aniżeli polacy, i że polacy 
ciągle jeszcze spychani są na stano- 
wiska podrzędne. 

Zresztą, sprawa to skomplikowa- 
na. Poruszamy iątu. Oddajemy do 
rozwagi. Nie możemy mieć preten- 
syi rozcięcia jej jakimś stanowczym 
sądem. 

— Plusem głównym 
iest robotnik polski. 
imoralizowany przez socyalistyczną 
opiekę, ma on przecież więcej spra- 
wności, ładu i, powiedziałbym, sumie- 
nia robotniczego, aniżeli robotnik 
moskiewski. Pracuje równiej i dłu- 
żej. Jest mniej lekkomyślny i wię- 
cej dbały o rodzinę, gdy ma tę rodzi- 
nę. Umie być oszczędniejszym. U- 


naszym 
Jakkolwiek zde- 


imie coś nawet odłożyć do kasy. O 
grosz więcej jest dbały. Można na 


niego więcej liczyć. Oh, w chwili, 
gdy robotnik fabryczny rosyiski pod- 


niesie się na wyższy stopień kultu- 
ry — źle będzie z przemysłem łódz- 
kim... 

Wobec konkurencyi tych dwóch 
okręgów przemysłowych, jest rze- 
czą pierwszorzędnej wagi zbadać, 
jak też stanęły te dwie siły, jedna na- 
przeciwko drugiej, na Wystawie Ki- 
jowskiej. 

Prezes Komitetu wystawowego, 
Aleksander hr. Tyszkiewicz, z uprzej- 
mością zwykłą dopomógł uczynić 
nam potrzebne pierwsze zestawienie: 

-— Wygląda to w następuiący 
sposób: 1-0, firmy żelazne. War- 
szawskie wystąpiły licznie, pokaźnie, 


godnie. Rosyiskie wogóle, a mo- 
skiewskie w szczególności bardzo 
miernie. Firmy: Lilpopa і Raua i Ur- 


susa mają własny pawilon. Inne zaj- 
тиа poważną większość pawilonu, 
poświęconego mechanice. Przysyłają 
nam okazy firmy, oddawna w kraiu 
naszym znane icieszące się powodze- 
niem, jak Borman i Szwede, Rohn 
i Zieliński, Orthwein i Karasiński, Jar- 
nuszkiewicz, Fitzner i Gamper, Ło- 
siński, Olszewicz i Kern, Pawłowicz 
iinne. Mamy znaną firmę mechani- 
czną z Łodzi Johna. Ten dział Wy- 
stawy będzie z pewnością bardzo cie- 
kawy, a umiejętność polskich tech- 
ników spotka się tu z bardzo rozwi- 
niętym przemysłem technicznym cze- 
skim i szwedzkim. Co się tyczy firm 
mechanicznych . moskiewskich, to 


przedstawiają się one bez porówna- 
nia ubożej. 

Tu wyliczył mi hr. Tyszkiewicz 
dwa nazwiska niemieckie, do nich 
dodał jedno rosyiskie — i zatrzymał 
się. Było tu narazie już wszystko. 

Wprost odwrotnie wygląda to 
przeciwstawienie dwóch okręgów, 
gdy chodzi o firmy przędzalne. 

Tu przemysł Królestwa Pol- 


Kijów. Widok na Padół. 


skiego prawie, że Świeci abstynen- 


суа. Oprócz dwóch wielkich fa- 
bryk: Częstochowianki i Warty — 
niema ani Łodzi, ani Zyrardowa. 
Bardzo to nam jest przykre. Z 
naszej strony, robiliśmy, cośmy 
mogli. Ale co myśmy mogli w 
tym kierunku? Zachęcać! Nie za- 


niedbaliśmy tego, raczcie nam wie- 
rzyć. Zawiązałem, między innymi, 


Pomnik św. Włodzimierza. 


Kijów. 


Z dzieł polskiego malarza zamieszkałego w Kijowie. 


W.A Kotarbiński 


Lilla Weneda. 


długą korespondencyę z bar. Hein- 
tzlem. Nie doprowadziła ona, nieste- 
ty, do pozytywnych rezultatów. 
Tymczasem przędzalnie moskiewskie 
gorliwie się zajęły swym udziałem 
na naszej Wystawie. Ich produkty 
zajmą wiele miejsca. Fabryki takie, 
jak Sierpuchowska, Zindel, Konczin, 
kRogożnikow, Baksmit, Nawrska i in- 
ne, w imponujący, niezawodnie, spo- 
sób pokażą tym tłumom, które na 
wystawę naszą przyciągną z całego 
imperyum, postępy, iakie przemysł 
moskiewski przędzalny 
statniemi laty. Oczywiście, nie mo- 
że się to obejść bez szkody dla łódz- 
kich przemysłowców. 

Oby ta szkoda nie okazała się 
zanadto poważną... 

Poniżej tłomaczymy 
kwestyę. 


bliżej tę 


Udział Królestwa Polskiego. 


Już przed rokiem, gdyśmy po 
raz pierwszy zrobili wycieczkę do 
Kiiowa na teren wystawowy, przy- 
wieźliśmy wieść niepomyślną: Prze- 
mysłowcom Królestwa Polskiego, o 
ile. by zechcieli wziąć zbiorowy 
udział w Wystawie i wystąpić auto- 
nomicznie w osobnym, własnym pa- 
wilonie, zarząd Wystawy gotów jest 
odstąpić  naipiękniejszy, najlepiej, 
najcentralniej położony pawilon, — 
ten mianowicie, który wieńczy cały 
plac środkowy Wystawy. Sekretarz 
komitętu, p. Baranowski, przybył 
wtedy do naszego miasta i zachęcał, 
jak mógł, naszych fabrykantów Яо 
czynu energicznego i zbiorowego, 
na specyalnie zwołanem zebraniu na- 
szego Towarzystwa  Przemysłow- 


uczynił o- f 


W. A. Kotarbiński. 


Pieśń cyganki. 


ców. Przemysłowcy nasi odpowie- 
dzieli na to: „Non possumus“. Czas 
tymczasem рї! i najpięknieiszy 
gmach Wystawy oddano ziemstwom. 
Stała się więc rzecz — nie do odro- 
bienia. 

Po namyśle jednak przemysłow- 
cy nasi, pojedyńczo już każdy, u- 
czynili to, czego zbiorowo, a więc 
w łatwiejszy, korzystniejszy i tań- 
szy sposób, uczynić nie chcieli. Wy- 
stawili trzy kioski osobne. Dział że- 
lazny obesłali, jak to zaznaczyliśmy, 
bardzo poważnie. Dział galanteryjny 
niemnićj poważnie występuje, dzię- 
ki wszystkim wielkim firmom, jak 
Łopieńscy, Fraget, Norblin, Henne- 
реге, Ćmielów i inne. 

Co jednak wystąpi nietylko po- 
ważnie, ale, według wszelkiego pra- 
wdonodobieństwa, okazale, to rolnic- 
two nasze. Zaimie się tem nasze 
Towarzystwo Rolnicze i kilka Związ- 


W. A. Kotarbiński. 


Przed oknem więzienia. 


ków hodowlanych pod wodzą [u= 
belskiego Związku, naibliższego tere- 
HU WYStAWY: ЕЕ 

Do pewnego stopnia omyłka 
pierwotna naszych przemysłowców 
(ieżeli można to omyłką nazwać) 
zostanie wyrównaną przez ideę 
szczęśliwą, powziętą niemal w ostat- 
niej chwili. Oto postanowiono wysłać 
do Kijowa całą naszą Ruchomą Wy- 
stawę. Znajdzie się dla niej pawi- 
ion osobny i autonomia dostateczna, 
bo ta wystawa tworzyć będzie ,„pań- 
stwo w państwie wystawowem*, do 
którego przedostać się będzie można 
za osobną dopłatą. Idzie tu o pokry- 
cie kosztów. W ten sposób cały dro- 
bniejszy przemysł polski przedosta- 
nie się na Wystawę Kijowską. 


Będzie - brakowało więc tylko 
Łodzi. 
Jakie przyczyny spowodowały 


tę abstynencyę? 

W. Komitecie Wystawy Kijow- 
skiej tak tę rzecz sobie przedstawia- 
ją: 

— Firmy łódzkie nie uważają 
kraju naszego za wielki rynek dla 
zbytu swych produktów. Co innego 
Moskwa. Tam one mają konkuren- 
ta głównego i tam im zależy na po- 
kazaniu się. Kiedy też ogłoszono 
wystawę w Moskwie rzemieślniczo- 
przemysłową na rok bieżący, firmy 
łódzkie skwapliwie zamówiły dla sie- 
bie tam miejsce, dały zadatek i przy- 
gotowały się do wystąpienia. Tym- 
czasem, wystawę tę odwołano. To 
zraziło i zniechęciło wielkie łódzkie 
iirmy. I pozostały one w domu. 

To tłómaczenie jednakże bardzo 
mało w gruncie rzeczy usprawiedli- 
wia, jeżeli ono wogóle cokolwiek mo- 


że usprawiedliwić wydatki, w celu 
wzięcia udziału w wystawie mo- 
skiewskiej, były drobne, zadatki 
przecież zostały zwrócone, a jeżeli 
fabryki łódzkie robiły jakie przygo- 
towania do wystawy wogóle, to do- 
skonale można było zużytkować 
rzeczy przygotowane w Kijowie. 

Inne, głębsze i słuszniejsze są 
powody zachowania się naszych 
przemysłowców wobec manifestacyi 
kijowskiej. 

— Położenie polityczne, tak dłu- 
go niepewne, grało tu, niezawodnie, 
wielką rolę. Proszę przypomnieć so- 
bie, ile razy panika ogarniała umy- 
sły, —mówił mi jeden z przemysłow- 
ców. — Jutro wydawało się tak nie- 
pewne, że niesposób było przygoto- 
wywać się z normalną intensywno- 
Ścią do dzieła, wymagającego prze- 
dewszystkiem równowagi w świecie 
interesów i spokoju w umysłach, 

To ogólna przyczyna. 

Przyczynę szczególną wyjaśnił 
mi szanowny wiceprezes Muzeum 
Przemysłu i Rolnictwa, p. Włady- 
sław Leppert: 

— Dlaczego warszawscy i łódz- 
cy przemysłowcy nie  pośpieszyli 
zgodnie i radośnie na pierwszy apel 
z Kijowa? Oto dlatego, że nie mieli 
żadnej pewności, ażali zostaną na- 
grodzeni listami i medalami narówni 
z rosyjskimi przemysłowcami. Prze- 
cież to dla tej odznaki głównie, a 
przynajmniej w iakiejś mierze, prze- 
imysłowiec naraża się na znaczne 
koszty wystawowe. Miejsce w pa- 
wilonie, przygotowanie okazów, wy- 
syłka ich, rozmieszczenie, dopilno- 
wanie i obsługa, dojazdy na wysta- 


ŚWIAT. Rok VIII. 


wę, — wszystko to są koszty i ko- 
szty znaczne. Jeżeli wzamian za to 
ogłoszą fabrykanta polskiego za kon- 
kursem, oświadczywszy mu po nie- 
wczasie, że był tu tylko dopuszczo- 
ny, jako gość bez praw, — łatwo so- 
bie wyobrazić, jakiem on okiem 
przyjmie następną podobną propo- 
усуе. 

— A czyż kiedy zaszło coś po- 
dobnego? 

-—- Właśnie, że zaszło. I to 
niedawno. Mianowicie, na wystawie 
Środkowo-Azyatyckiej w - Moskwie. 
Wtedy to miał miejsce ten fakt, tak 


wysokiej niesprawiedliwości, który 
oburzył do głębi przemysłowców 
naszych. Jury poprzyznawało na- 


J. Kossak. Placówka,kozacka. 


grody naszym fabrykantom, zaś ko- 
геї wystawy postanowił tych na- 


gród nam nie wydać. Kiedy za- 
proponowano nam wzięcie udziału 
w Wystawie Kijowskiej, pierwszem 


zapytaniem naszem było: „A jak bę- 
dzie z nagrodami?“ Otóż Komitet 
Wystawy Kiiowskiej, w którym de- 
cydującą rolę gra człowiek niezawo- 
dnej dobrej woli, nie był w stanie dać 
nam gwarancyi, że dla przemysłow- 
ców Królestwa Polskiego nagrody 
będą wyznaczone. To nie od niego 
było zależnem,. Wystawa Kijowska 
narazie ogłosiła się, jako krajowa, — 
potem rozszerzyła swój zakres na 
kilkanaście gubernii, ale dopiero nie- 
awno stosunkowo postanowiła stać 
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Kijów. Droga па Padół. 


się wszechrosyjską i miedzynarodo- 
wą. To dało dopiero gwarancyę na- 
szym przemysłowcom, że nie zosta- 
ną w Kiiowie tak pokrzywdzeni, iak 
w Moskwie. I wtedy warszawscy 
przemysłowcy przynajmniej wzięli 
udział w Wystawie Kijowskiej dość 
bogaty. Na osobny pawilon zbioro- 
wy było jednak już zapóźno. 

Taką jest pokrótce charaktery- 
styczna historya tej sprawy. 


Udział miejscowych polaków. 


Wszystkie miejscowe kulturalne 
siły polskie wzięły udział w wysta- 
wie. Rolnicy i cukrownicy nasi wy- 
stąpią, niezawodnie, okazale. Co się 
cukrowników tyczy, to biorą oni u- 
dział kolektywny z  cukrownikami 
kraju, którzy utworzyli Związek i ten 
„Związek właśnie przygotował się do 
pokazania sprawności i potęgi prze- 
imysłu cukrowniczego na Rusi. Do 
tego Związku należy kilkaset cukro- 
wni. Ledwie kilkadziesiąt znajduje 
się poza Związkiem. Nazwiska pol- 
skich cukrowników zbyt są znane, 
abyśmy je tu powtarzali. Są to wszy- 
stko prawie nazwiska magnatów pol- 
skich, rolników na wielkich obsza- 
rach ziemi. Polacy byli pionierami 
przemysłu cukrowniczego na Rusi. 
Pierwsi Jaroszyńscy poczęli hodo- 
wać tu buraki. Jednakże nie utrzy- 
maliśmy tu pierwszego а najwcze- 
Śniej zajętego miejsca. Cukrownie 
Żydowskie i rosyiskie rozwijają się 
w szybszem tempie. Te cukrownie 
wykazują przytem pewną niezale- 
Żność od roli: powstają one, organi- 
zowane przez przemysłowców, któ- 
rzy nie są rolnikami ani ziemianina- 
mi, lecz albo finansistami, albo techni- 
kami. Wszystko to będzie można 
dokładnie rozeznać w pawilonie 
Związku Cukrownianego i na danych 
dokładnych wykazać, o ile polskie 
cukrownictwo rozwinęło się i dało, 
pomimo tego rozwoju, wyprzedzić 
innym elementom. 

Nie ulega natomiast wątpliwości, 
że rolnictwo polskie zaimuie na Rusi 
pierwsze miejsce. 

— Wystawa Ściśle rolnicza, krót- 


Dziewczęta ukraińskie. 


kotrwała, odbędzie się na osobnyn: 
terenie, — objaśniał mnie hr. Tysz- 
kiewicz. — Spodziewamy się, że na- 
si ziemianie wykażą znaczne postępy 
w hodowli. llość koni będzie z pe- 
wnością znaczna. Inaczej ma się 
rzecz ze zbożami. Przeszłorocziy 
nieurodzaj pozbawił rolników na- 
szych możności popisania się plo- 
nami. Dlatego też postanowiliśmy 
urządzić w jesieni pokaz zbóż tego- 
rocznych. 

Zaznaczyć tu musimy w nawia- 
sie nieobecność na Wystawie ekspo- 
natów hr. Józefa Potockiego. Jest ta 
abstynencya zupełnie wyjątkową, po- 
nieważ wszyscy inni polscy magnaci 
па Kusi biorą chętny i czynny udział 
w Wystawie, poczynając od ks. San- 
guszki. Przypominamy tu listę pol- 
skich członków Komitetu, podaną wy- 
żei z urzędowego źródła. Niewątpl:- 
wie ta abstynencya jest godną poża- 
łowania, ponieważ znakomite gospo- 
darstwo hr. Potockiego stoi, zdaje 
się, naiwyżej w tym kraju, a niektó- 
re jego urządzenia nie mają równych 
w calem państwie. O ile jednak zba- 
daliśmy tę sprawę na mieiscu. nie 


Kijów. Most na Dnieprze. 
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gra w niej roli żaden wzgląd natury 
ogólnej. 


Udział Galicyl. 


Jest to historya, pełna dziwnych 
pizygód. 

P. Edward Paszkowski mówił mi: 

— Od szeregu lat staram się o 
zwrócerie uwagi szerszego ogółu па 
galicyjskie wody mineralne i miej- 
scowości lecznicze; niewszyscy po- 
lacy u nas wiedzą o nich, a z rosyan - 
tylko nieliczne wyiątki. Tymczasem 
te wody leżąomiedzę od naszego kra- 
ju. Do Lwowa jest z Kijowa bliżej, a- 
niżeli z Warszawy. Nasza Krynica, 
Szczawnica, Zakopane, Iwonicz, Rab- 
ka mogłyby liczyć na duży wzglę- 
dnie napływ z kraju tutejszego, gdy- 
by tylko dały się poznać. Wystawa 
Kiiowska jest pierwszorzędną okazyą 
dla tego celu. Bardzo też zachęcali- 
śmy Galicyę, aby nie zaspała tej 
Sprawy. 

Jednak — zaspała. 

Istnieje w Galicyi Związek U- 
zdrowisk i Zdroiowisk, który tę spra- 
wę wziął w ręce. Ruszono z miej- 


sca ochotnie.  Uchwalono wybu- 
dować osobny pawilon galicyjski 


i prof. Zubrzycki zrobił szkic iego 
(coprawda, nie wiedząc nic o terenie 
wystawowym). Postanowiono ze- 
brać w nim, oprócz okazów, rekla- 
muiących uzdrowiska i zdrojowiska, 
przedmioty ludowego przemysłu ga- 
licyjskiego. Postanowiono, dalej, u- 
rządzić dioramę Pienin, powierzoną 
p. Kaczorowi - Batowskiemu. Spo- 
dziewano się dostać od seimu 4000 
koron zapomogi, co Wydział Krajo- 
wy  przyobiecał. Trzy ministerya 
wiedeńskie powiedziały, że, o ile seim 
przyzna tę zapomogę 1 one coś do 
niej dorzucą. Liczono, iż tą drogą 
zbierze się do 12.000 koron. W doda- 
tku, znalazła się osoba dobrei woli. 
pani Olecka ze Lwowa, która bezin- 
teresownie zajęła się całą tą sprawą 
na gruncie kijowskim i nabyła za- 
wczasu plac na wystawowym tere- 
nie. 

Так pięknie zaczęta sprawa po- 
częła wkrótce chromać. Panika, któ- 
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ra i w Królestwie trochę dała się od- 
czuć, w Galicyi przybrała, jak wia- 
- domo, ogromne rozmiary. Kiedy 
nadszedł czas działania, zarząd Zwią- 
zku Uzdrowisk i Zdrojowisk wydał 
odezwę, że l-o) Wydział Krajowy 
odwołał obiecaną subwencyę, wobec 
czego i na zapomogi ministeryalne 
nie można liczyć, 2-0) że „zawikłania 
polityczne ponowne u południowych 
granic monarchii nie wykluczają na- 
stępstw, mogących udaremnić nasz 
udział“, i 3-0) że ten Zarząd został 
poufnie poinformowany, iż Wystawa 
Kijowska może nie dojść do skutku. 
_ O tem, aby Wystawa Kijowska 
nie miała dojść do skutku, nigdy mo- 
wy nie było. Zarząd galicyjskiego 
Związku, wypuściwszy tę bombasty- 
'zną odezwę, korzystał z prostych 
pogłosek, aby wygodnie założyć rę- 
се w momencie, gdy potrzebna była 
największa energia. Pomiędzy nim 
a panią Oleską wywiązała się też po- 
= lemika, w której oburzona działaczka 
powiedziała parę gorzkich a słusz- 
nych słów prawdy. I, ostatecznie, 
wszystko by się skończyło na przy- 
krych wyrzutach. 
| Ale, na szczęście, wtrąciła się w 
tę sprawę Aleksandrowa hr. Ty- 
szkiewiczowa, która dotarła wprost 
do pana marszałka i w energicznych 
słowach napiętnowała tę dziwną bier- 
ność galicyiską. 

— Gdyby oni mieli z 12.000 ko- 
ron subsydyum, — tłómaczył się hr. 
Gołuchowski, zaskoczony tą niewie- 
ścią energią, — to by się odważyli na 
tę imprezę... 

— [wy nie możecie się w całym 
kraju zebrać na taką pomoc?! — rze- 
kła pani Tyszkiewiczowa. — Dobrze. 
Ja daję potrzebne pieniądze... 

Wtedy poruszyli się dopiero lu- 
dzie. Hr. Gołuchowski i hr. Stadnic- 
ki zapisali się na poważnieisze nieco 
sumy, inni na mniejsze, i potrzebna 
zapomoga została wreszcie zebrana. 


Właśnie zastałem p. Baranow- 
skiego w biurze Wystawy po powro- 
cie ze Lwowa, skąd przywiózł do Ki- 
iowa d-ra Łobaczewskiego, wicepre- 
zesa Związku Zdrojowisk i Uzdro- 
wisk, dla ostatecznego dobicia targu. 

-— Rzecz doprowadzona do skut- 
ku. — rzekł mi z zadowoleniem. — 
a była to jedna z najtrudniejszych, z 
jakiemi mieliśmy tu do czynienia. 

Ten udział Galicyi mieć będzie, 
jako skutek, wielka wyprawę polską 
z za kordonu na Wystawę Kijowską. 

— Spodziewamy się wycieczki, 
w której weźmie udział 107 profeso- 
rów uniwersytetów polskich, — rzekł 
hr. Tyszkiewicz, rozpromieniony, 
gdy mi opowiadał o trudnościach, ja- 
kie wyrosły na drodze udziału Gali- 
cyi w  Kiiowie i o przezwyciężeniu 
tych trudności ostatecznem. 

Ma on nadzieję, że to nie będzie 
jedyna wielka polska wycieczka na 
Wystawę Kiiowską. 
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Kijów. Kościół św. Mikołaja. 


Współdzielczość 
| na Rusi. 


Wywiad u p. Joachima И/о?о- 
szynowskiego, prezesa Sekcyt 
Spożywczej Działu Współdziel- 
czego Wystawy Kijowskiej. 


Na Wystawie Kiiowskiej dział 
kooperacyi zaimie poważne miejsce. 
Trzy sekcye: spożywcza, kredytowa 
i rolna, gorliwie pracują nad różnemi 
poglądowemi tablicami, któreby una- 
oczniły stan rzeczy, do jakiego do- 
szedł ten młody ruch społeczny, ma- 
iący tak wielką przyszłość przed so- 
bą. 

Jeżeli uczyni się zestawienie po- 
równawcze rozwoju kooperatywy w 
różnych krajach imperyum, to, oczy- 
wiście, Królestwo Polskie zaimie na 
tej tablicy pierwsze mieisce. Osobno 
jednak nasze kooperatywy nie wy- 
stąpią na Wystawie. Kijowskiej. 


— Nie opłaci się nam to, — iak 
twierdzi p. Stanisław Wojciechow- 
ski. — Taka manifestacya pociąge 


za sobą pewne koszty, nawet nie- 
małe, któreby się nam w żadnej for- 
mie nie zwróciły. 

P. Joachim Wołoszynowski u- 
czyni jednak wszystko, co potrzeba, 
aby nasze kooperatywy zostały uwi- 
docznione w ogólnem przedstawieniu, 
jak na to zasługują. 

Jest to dość dziwny człowiek, ten 
prezes wystawowei Sekcyi spożyw- 
czej. Działacz i idealista. Kierownik 
działu ekonomicznego w „Dzienniku 
Kiiowskim* i redaktor własnego pi- 
sma, „„Switołazarnica*, Polak, który 
uważa za swój polski obowiązek pra- 
cowanie nad podniesieniem rusińskiei 
kultury. Gorliwy pracownik па polu 
kooperatywy, która w niemałej mie- 
rze zawdzięcza mu to, 17: 

-— Zaraz na drugiem miejscu po 
Królestwie stoi Ruś... 

Rezultaty tej pracy mogłyby tu 
być znacznie większe. 

— Ale, cóż,—mówimi p. Woło- 
szynowski,—brakuie nam ludzi zda- 
tnych i chętnych do roboty. I tego 
właśnie zazdrościmy wam tu bar- 
dzo, że wy macie taką obfitość 
ludzi do roboty społecznej. U nas— 
penuria pod tym względem, niestety... 

Z trzech rodzajów współdzielczo- 
ści, Kółka Rolne naimniei znalazły 
podatnego gruntu na Rusi. 

Pierwsze takie Kółko założył tu 
polak, p. Edward Boniecki w Ku- 


żmińcach. Ale bardzo opornie po- 
szła mu praca. 

— Czemu? 

— Chwila nie była po temu. Wło- 
Ścianie, przez rewolucyę rozwydrze- 
ni, myśleć nie chcieli o jakichś tam 
rezultatach dalekich kultury rolnej. 
Wszyscy żyli przekonaniem, że do- 
staną ziemię — od rządu czy od Du- 
my — i na tę ziemię czekali niecier- 
pliwie i gorączkowo. Kto im mówił : 
o postępie gospodarstw przez pracę, 
marnował słowa po próżnicy. Nai- 
odważniejsi i najwytrwalsi jednak 
nie założyli rąk. W pierwszem Kół- 
ku rolniczem znalazło się dwunastu 
coś włościan. Ci byli przedmiotem 
szyderstwa, a nawet bodaj że i prze- 
śladowania we wsi swojej, tak, że na 
zebrania Kółka przychodzili pokryijo- 
mu, w tajemnicy i nawet nocą. O- 
becnie umysły się uspokoiły. Wło- 
Ścianie już wiedzą, że nie dostaną 
ziemi szlacheckiej. Ale to jest rezul- 
tat lat ostatnich. Owoców wydać on 
jeszcze nie mógł. Zresztą, warunki 
w inny jeszcze sposób u nas się zmie- 


niły: wprowadzono tu owe sławne 
ziemstwa z ograniczeniem żywiołu 
polskiego. Te ziemstwa zaczęły się 


opiekować gospodarstwem włościań- 
skiem — po swojemu: szerzą cen- 
tralizacyę i rusyfikacyę. Sprowa- 
dzono agronomów z oddalonych gu- 
bernii, nie znających ani gospodarki 
miejscowej, ani języka ludu. I oni to 
mają podnieść kulturę rolną wło- 
ściańską... Z rolnictwem drobnem 
jest więc u nas słabo. Natomiast ko- 
operatywa spożywcza dobrze się 
przyjmuje. Pracują w niej dwa ży- 
wioły miejscowe, a pracują, należy 
powiedzieć, zgodnie, pożytecznie, na 
gruncie realnym. Te dwa żywioły. 
to polski i rusiński. Trzeci żywioł 
tutejszy ҳу kooperatywach prawie 
że nie bierze udziału; a ci, co należą 
do Związku rosyiskiego narodu, na- 
cyonaliści, nawet są wrogo przeciw- 
ko tei robocie usposobieni. Koope- 
ratywa kredytowa mniej śmiało idzie 


Kijów. Nowy kościół katolicki, 


naprzód, ale i o niej da się coś do- 
brego powiedzieć. Na Wystawę do- 
starczymy bardzo szczegółowych 
danych o tem. Właśnie jestem obe- 
cnie w trakcie zbierania cyfr i ukła- 
dania tablic. Mogę panu powiedzieć 
już, że nasz lud woli stanowczo 
typ kooperatywy zaliczkowo-oszczę- 
dnościowei (t. i. zbierania kapita- 
łu drogą udziałów), aniżeli kredyto- 
wej (zbierania kapitału z zysków), 
który to drugi typ tak bardzo prote- 
guje u was p. Woiciechowski. 

Wystawa Kijowska mieć będzie 
realne dla przyszłości kooperatywy 
znaczenie, — tego się tu spodziewają 
przynajmniej, dzięki zwołanemu 
ziazdowi kooperatystów z całego 
państwa. 


— Na taki zjazd otrzymaliśmy 
już pozwolenie, — mówił mi p. Wo- 
łoszynowski. — Będzie to drugi ziazd 
specyalny kooperatystów, a nawet, 
należałoby może powiedzieć, iż pier- 
wszy. Zjazd moskiewski bowiem, 
odbyty w atmosferze zbyt jeszcze po 
ogniach rewolucyi niewystudzonej, 
w 1908 r., został rozwiązany i pozy- 
tywnego owocu przynieść nie był 
w stanie. Otóż od tego czasu dzie- 
ło kooperatywne w imperyum rozwi- 
nęło się potężnie, przynajmniej ilo- 
Ściowo. Liczy się 23.000 koopera- 
tyw w państwie i dziś jedne tylko 
Niemcy таја ich więcej, bo 25.000. 
Imperyum rosyjskie stanęło więc па 
drugiem miejscu. Jest to zjawisko 
dość niespodziewane. Wypracowali- 
Śmy już program i organizacyę Zja- 
zdu, w którym, niezawodnie, polacy, 
którzy tyle się w Królestwie nauczyli 
na tem polu, wezmą liczny udział, jak 
nam to zresztą już oznajmili. Będą 
4 sekcye: spożywcza, kredytowa, 
rolna i rzemieślnicza (zapewne: pro- 
dukcyjna). Cel zjazdu określono w 
następujących słowach: „Wyświe- 
tlenie współczesnych potrzeb i omó- 
wienie warunków, niezbędnych dla 
rozwoju”. Pierwszym dezyderatem 
kooperatystów będzie zniesienie spe- 
cyalnego prawa о kooperatywach. 
Spółki powinny powstawać na zasa- 
dzie prawa ogólnego i podlegać są- 
Чот, a nie administracyi, wrazie 
przekroczenia prawa. Powinny też 
mieć spółki wolność łączenia się w 
związki, co dziś zostało bardzo utru- 
dnione, niemal uniemożliwione, przez 
szereg administracyjnych ścieśnień. 


Nic dziwnego, wszak w imperyum 
życie publiczne stoi ciągle jeszcze 
pod znakiem nieufności rządu do Spo- 
tleczeństwa, 


— Drugim dezyderatem będzie 
utworzenie Instytutu Naukowego, — 
ciągnął p. Wołoszynowski — który 
by kooperacyjne życie, tak już boga- 
te, ogarniał metodami ścisłego bada- 
nia i w sposób metodyczny starał się 
zbadać przyczyny, hamujące albo 
zwyradniające ten wspaniały ruch. 
W każdym razie, po tym zjeździe 
spodziewamy się niemało dobrego. 


ДР; 


Twórcy Wystawy Kijowskiej. 


Aleksander hr. Tyszkiewicz, 
prezes Wystawy. 


Jerzy Baranowski, 
sekretarz Wystawy. 


Franciszek Wyszyński, 
architekt. 


W przeddzień Wystawy. 


..Chodzę po starożytnym Kijowie, 
rozrzuconym na malowniczych pagór- 
kach bez żadnej sztuki ani smaku i stąd 
otwarcie brzydkim. pomimo wszystkich, 
tak hoinie tu rozsianych elementów pię- 
kna; mijam kinematoerafy i .miniatu- 
гу“, dla których naddnieprzańska stolica 
zdaie się być ziemią obiecaną; wyvszuku- 
ję ludzi, z którymi możnaby dłużei po- 
mówić o wystawie i — nie znaiduję ta- 
kich... 

W- biurze Wystawy 
Czynny sekretarz iei. p. Baranowski, 
kręci się. niby w ukropie. W podobny 
sposób kreci sie architekt wystawowy, 
p. Wyszyński. tylko ten na samym pla- 
cu boiu. Głowa W'vsławv. energiczny, 
żŻywotnv. a zawsze uśmiechniety i uprzej- 
my Aleksander hr. Tyszkiewicz, ukazu- 
je się codziennie to tu, to tam. Intere- 
santów mnóstwo. bo termin tuż. tuż... 
Jednak ta goraczka na miasto się nie 
przedostaie. Zdaje się ono. na dwa ty- 
godnie przed otwarciem. wątpić іакђу, 
ażali cała ta wielka antrepryza przyj- 
dzie do skutku. 

— Nic jeszcze nie gotowe! — słyszę, 
gdzie ucho zwrócę. 

Jest to wpływ  interesownego pe- 
svmizmu wielkiego mieiscowego postę- 
poweso dziennika rosviskiego „Ruskiej 
Myśli“. która niema uśmiechu dla trudów 
poniesionvch i ofiar wvłożonvch. Dla- 
czego? Otóż, mówią, że... Ale nie spo- 
dziewaicie sie, abym powtarzał wam ki- 
iowskie plotki, obracaiace się wokoło ko- 


praca wre. 


bietv... Niech wam wystarczy. że żaden 
element ideowy w tę grę mizerną nie 
wchodzi... 


Pismo to, maiace świetnych feileto- 
nistów, jest wszakże bardzo czytane... 
Nawet przez polaków... Wiec jego sady 
rozlecaia się po Kiiowie echami wieloty- 
siącznemi... 

Kiedym poiechał na plac wystawo- 
wy, zaopatrzony w konieczny bilet wstę- 
pu. byłem przekonany. że znaidę tam— 
odmierzone ledwie mieisca pod pawilo- 
ny i trochę zwiezionego materyału. Zna- 
lazłem wystawę — prawie gotową. Z \уу- 
iątkiem tylko dróg. Robota główna szła 
107 wewnątrz pawilonów. Same pawi- 
lony spoglądały na swego twórcę p. Wy- 
szyńskiego, sprzeczaiącego się w tej 
chwili z ogrodnikiem wystawowym, spro- 
wadzonym z Galicyi snecyalistą, pogo- 
dnie i trochę dumnie... 

Р. Wyszyński zrobił niezawodnie 
rzecz piękną: do starożytnego Kijowa 
wprowadził całą masę, całą nawal- 
<ę — Europy. Styl Wystawy Kijow- 
skiej — to empire. A więc ostatnia faza 
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rozwoju wielkiej tradycyi zachodniej, 
która w Grecyi stanęła na szczycie bo- 
skiej doskonałości. w Rzvmie się spopu- 
laryzowała i w styl cywilizacyi powsze- 
chnei zamieniła. podczas Odrodzenia о- 
ckneła sie z wielowiekowej drzemki, wre- 
szcie za Cesarstwa francuskiego oczyści- 
ła z naleciałości i przesady zbyt rafino- 
wanvch czasów. 

Uścisnąłem bardzo serdecznie rękę 
twórcy tego wielkieso placu wystawowe- 
со, pełnego powagi i urozmaiconego grec- 
kiemi nortvkami i oddzielnemi dekora- 
cvinemi fragmentami kolumnady, iuż to 
wyciąoniętei w linie proste, iuż to спасеј 
sie w łuk łasgodnv, a który oddziela Śro- 
dek kapitalny od pobocznego zeiełku i 
różnobarwności pawilonów prywatnych, 
wzniesionvch w różnych stvlach i bez- 
stylach. stanowiących normalny jarmark 


wystawowy. 
Dzieki temu svstemowi. Wystawa 
Kiiowska ma i iedność i różnorodność. 


Style narodowe. przvnaimniei еіпотгаїі- 
czne. jak zakopiański. jak bizantviskąi, 
iak staroniemiecki. wraz z pomysłami, 
dość  nieszczesnemi. modernizmu, — 
znaiduija się poza granicami, wzniesio- 
nemi maiestatvcznie pomiędzy imnonu- 
jacem weiściem. rodzaiem pronvleiów. a 
wielkim pawilonem, wieńczącym wzgó- 
rze wvstawowe. 

Ten nawilon na sórze miał być od- 
dany polskiej przedsiębiorczości. Stało 
sie inaczej, — trochę z naszei własnej 
winv. Nie to iednak mam w tej chwili 
pawilonowi temu do zarzucenia. iż nie 
iest on przvtułkiem dla wyrobów Króle- 
stwa Polskiero. lecz to, że nie harmoni- 
zuie on z całościa ram. tak potoczyście 
narysowanvch bielą emnirową. Za ma- 
ły. za drobny jest. — czy też, poprostu, 
za wvsoko і za daleko stoi od innych 
budowli. 

I znowu mi opowiadają historyę dra- 
źniacą o jakimś łyku kiiowskim, który 
miał kawałek placu. wrzynająceco się w 
wystawowe terytorva. i za dzierżawę 
placu tego na rok jeden zażadał 15.000 
rubli. Hr. Tyszkiewicz opierał się temu 
szantażowi...  Wystawowa estetyka jed- 
nak ucierpiała na tem nieco... A szkoda... 
Bez tevo błędu rzecz byłaby blizką do- 
skonałości... 

.„Міе watpie., że Wvstawa Kijowska 
zaimponuie ludziom. Nie watpię, że to 
dzieło, będace w tak wielkiej mierze 
dziełem polskiei energii i umieietności, 
zyska poklask i uznanie, stanowić Бе- 
dzie okazyę do kolektywnej pracy spo- 
łecznej, szlachetnej, przyczyni się do ro- 
zwoju, i postępu, i pokoju. W bardzo 


znacznej mierze jest to zasługa hr. Ty- 
szkiewicza. Przystąpił on do tego przed- 
sięwzięcia z niemałemi ambicyami, ale 
przystąpił, jako obywatel i jako artysta. 
Wiele trudnych problemów umiał rozwią- 
zać bardzo zręcznie, wiele dobrych chę- 
ci podtrzymać, trochę złych chęci uni- 
cestwić i dziś nikt się na niego nie skar- 
ży, a wielu jest mu wdzięcznych za do- 
skonałą dobrą wolę. 

Nie raz jeden słyszałem przecie na- 
rzekania na niego: 

— Hr. Tyszkiewicz ma tylko jednę 
wielką wadę — mówią. 

-—-Jakąż to ? 

— Chce wszystko sam robić. 

Zapewne, jest to wada, nie przeczę. 
Mieć doskonałych i odpowiedzialnych po- 
mocników, zarazem umiejętnych, żarli- 
wych, samodzielnych i karnych, — a 
kierować nimi dyskretnie, nic w nich nie 
tłumiąc, a tylko harmonizując siły roz- 
bieżne, bo indywidualne, — jest to ideał 
takiej wielkiej roboty publicznei, jaką 
jest wystawa. Picard, kierownik ostat- 
niej wystawy paryskiej, wedle tego sy- 
stemu niezawodnie wzniósł swoie dzieło. 
System hr. Tyszkiewicza jest więc wa- 
diiwvm systemem. Tylko trzeba powie- 
dzieć, że ze wszystkich niedoskonałych, 
ze wszystkich ułomnych systemów w'el- 
kiej roboty publicznei—taki, przy którym 
kierownik sam do wszystkiego się sta!e 
wtrąca, w poczuciu swei odpowiedzialno- 
ści i w żarliwei trosce o dobro całości, 
jest niezawodnie najmniej wadliwym i 
ułomnym systemem... 


Kijów. Demil. 


Nowe polskie książki 
| o Rusi. 


Nasza literatura o Rusi nie 
jest zbyt bogata. Kiedy umilkły 
ostatnie skowronki romantycznej 
wiosny, głosy których złożyły się 
na całą Szkołę Ukraińską, kiedy 
następnie Kraszewski wyniósł się 
z zacisznego Wołynia do nie- 
wdzięcznej Warszawy, a Jeż wy- 
czerpał zasób ukraińskich wspom- 
nień swej młodości w historyach 
„O prapradziadku i o praprawnu- 
ku“, zaległa dłuższa cisza o tym 
kraju, gdzie życie ciągle jednak 
było buine, a polska zwrotka pieśni 
o nim ciągle szlachetna. Jak mdłe 
a przelotne Światełko, mignęły 
wrażenia Tarnowskiego z podró- 
Ży po Rusi, w drugim tomie jego 
„Na Wakacyach*. Potem uczeni 
zabrali się do pracy. Aleksander 
Jabłonowski pierwszy dał szereg 
gruntownych studyów o dawnej 
Rusi. Następnie Rawita Gawroń- 
ski, dokumentami opatrzony, 
dał opis powstania na Rusi w 
dwóch cennych książkach. Jesz- 
cze cenniejsze są dla teiże epoki 
pamietnikowe prace Maryana Du- 
bieckiego, szczególniej o młodzie- 
ży polskiej w Kiiowie w 1861 i 
1862 roku. Myśl wybuchu po- 
wstaniowego, jak to zostało histo- 
rycznię dziś stwierdzonem, zrodzi- 


ła się nad Dnieprem, w radykalnej 
atmosferze wpływów życia rosyj- 
skiego na polskie. 

Mieliśmy, dalej, po przerwie, 
kilka utworów  beletrystycznych, 
malujących życie miejscowe. Po 
anachronicznych już dziś „Ти- 
zach“ Gruszeckiego nastąpiły ak- 
tualności pełne powieści Edwarda 
Paszkowskiego: „Jasne Wody* i 
„Rozbitki*, a dalej nowele A. Rze- 
wuskiego p. t. „Jego ?агіосғпа 
71056“, obracające się wokoło bu- 
raka. 

Ostatni rok zaznaczył się je- 
dnak wyiątkowem ożywieniem na 
tem polu. Wyszło poważne stu- 
dyum Joachima Bartoszewicza, p. 
t. „Na Rusi“, próba zsyntetyzowa- 
nia naszego stanu posiadania w 
tym kraju. Wyszła odbitka książ- 
kowa artykułów o życiu miejsco- 
wem, drukowanych przez p. Kra- 
sickiego w „Dzienniku Kijowskim“. 
Wyszedł „Opis powiatu kijowskie- 
go“, dzieło dawniejsze, w ponow- 
nem, poprawionem, dopełnionem i 
umiejętnie przygotowanem wyda- 
niu. 

Ruch to niezwykły. Stoi on 
najwidoczniej w związku z tem 
nowem ogniskiem życia polskiego 
w owym kraju, jakiem jest „Dzien- 
nik Kijowski“. Za fundament ma 
poważną nakładową firmę miej- 
scową, Leona Idzikowskiego, któ- 
ra wydaje chętnie wszystko, do- 
tyczące życia kraju, co tylko na 
honor druku zasługuje. 


JOACHIM BARTOSZEWICZ. Na Rusi 

Polski stan posiadania. Kraj—Ludność— 

Ziemia. Nakładem Leona Idzikowskiego 
w Kijowie. 

Słusznie autor tej сеппе} pracy na- 
zywa Ukrainę — piękną nieznajomą. Tak 
mało się wie o niej. I tak niedokładnie. 
„Co my dziś reprezentujemy na Ru- 
512“ — pyta autor. І stara się dać na 
to pytanie możliwie ścisłą, a, w każdym 
razie. opartą na danych pozytywnych od- 
powiedź. W tym celu wyzyskał przede- 
wszystkiem źródła statystyczne, a uczy- 
nił to z całą przepisaną w tei delikatnej 
robocie ostrożnością, — źródła staty- 
styczne urzędowe bowiem grzeszą ten- 
dencyinością, 
zwykle krzyczą- 
cą, i nie nauce, 
ale polityce usłu- 
сша w tym kra- 
fiu. Poprawia więc 


cyfry w miarę 
możności; zesta- 
wia ie z danemi 
Królestwa Pol- 
skiego  gdzienie- 
gdzie, aby przez 


Joachim Bartoszewicz. 


porównanie scha- 
rakteryzować le- 
piej miejscowe życie; zagląda tu i owdzie 
do geografii dawnej Polski, aby przez ze- 
stawienie teraźniejszości z przeszłością o- 
cenić bieg postępu albo zastoju w tym 
kraju. Rzecz ciekawa np.: Na Rusi o- 
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becnie mniej jest miast, aniżeli było ich 
za czasów Rzeczypospolitej. Na Woły- 
niu jest ich 13, na Podolu 18, na Ukrai- 
nie 12. Tymczasem Glogier liczy w wie- 
ku XVI miast i miasteczek w woiewódz- 
wie wołyńskiem 68, a w podolskiem— 
37. Wielka ilość tablic ilustruje i objaśnia 
tę pożyteczną książkę. 

Kraj jest to przedewszystkiem rolni- 
czy, z doskonałą glebą i dobrym klima- 
tem. Polacy są tu rolnikami w ogrom- 
nei ilości, jak było i dawniej. Znaczenie 
własności ziemskiej iest więc dla nas 
kwestyą pierwszorzędną i zgodnie z tą 
prawdą p. Bartoszewicz poświęca tej 
własności prawie trzy-czwarte swego 
dzieła. Wtem sprawozdaniu informacyi- 
niem niesposób nam choćby wyliczyć 
przedmioty, jakie zostały tu poruszone 
i w pewien sposób rozwiązane; zaspo- 
koić jednak chcemy ciekawość czytelnika 
naszego, streszczając główne rezultaty 
badań autora. 

Otóż na pytanie: ilu nas tu jest? — 
autor daje odpowiedź: ..prawie milion o- 
gółem, a prawie półmiliona ludzi świa- 
domych swej narodowości“. Jestto nie- 
wiele, zapewne. ale nie możemy zgodzić 
się na określenie pesymistyczne p. Bar- 
toszewicza. jakoby „to była znikoma 
mnieiszość'. Przeciwnie, mniemamy. że 
iesteśmy tu dziś ieszcze poważną mniej- 
szością. Stanowimy 8 prc. ludności w 
kraju. do którego weszliśmy w XV wie- 
ku. jako koloniści, i skąd od lat stu dwu- 
dziestu i prawo i przemoc usiłują nas 
usunąć. 

„Polacy zdają się tonąć і ginać w 
morzu innych narodowości, — rusińskiej 
po wsiach, żydowskiei po miastach"... 

„A jednak — nie toną i nie giną! '— 
stwierdza p. Bartoszewicz. 

Z zestawień statystvcznych wypada, 
iż w reku jednego polaka znaiduie się 
tu 38 dziesięcin ziemi, a w ręku iednego 
niepolaka tylko 125. Przytem, jak do- 
wodzi autor, a co ma charakter odkrycia 
niemal. nie wielka własność polska só- 
ruie tu nad innemi: Бупаітпіеі. Na 6050 
wvhborców. ziemskich tylko trzecia cześć 
należała do masnatów. Tę tabliczkę 
statystyczną. która sprostuie dość po- 
wszechne a fałszywe pojęcia u nas, po- 
wtarzamy tu w całości ze względu na jej 
znaczenie: 


Polacy, właściciele ziemscy na Rusi (wy- 
borcy ziemscy). 


Gubernia Wieksi Średni Mnieisi 
Wołvńska 105 1060 1392 
Kiiowska 570 367 367 
Podolska 759 327 413 
Dość pesymistycznie  usposobiony 


p. Bartoszewicz przyznaje iednak, wej- 
rzawszy w pozytywne dane, że polacy 
stanowią na Rusi znaczną siłę ekonomicz- 
ną. Jest ich tu 8 pre. w stosunku do lud- 
ności (nawet tylko 4 prc., według urzę- 
dowych danych). Ale te 8 czy 4 prc. 


ludzi posiada — 27 prc. dóbr nierucho- 
mych kraju. Z oceny tych nierucho- 
mości wynika, iż na jednego polaka 


przypada 11,632 rb. wartości, a na jedne- 
go niepolaka 2.521. Maiątek nierucho- 
my polski na Rusi oblicza w przybliże- 
niu autor na 600 milionów rubli. P. Bar- 
toszewicz, doszedłszy nrawie niespodzie- 
wanie do tego optymistycznego jednak 
bądź co badź rezultatu, kończy swe cie- 
kawe i tvle nowych rzeczy przynoszące 
dzieło dyskretną apostrofą do gorliwe- 
go pełnienia obywatelskich obowiązków 
przez tvch przedstawicieli polskości na 
Rusi. ..Samo bogactwo ludzkie nie spro- 
wadziło nigdy tego, tak pospolitego a tak 


dła ogółu mało widocznego ziawiska, że 
historyę robiły i robią nie masy, lecz 
mnieiszości'. Słuszne słowa. W. K. 


EDWARD RULIKOWSKI Opis powia- 

tu kijowskiego. Wydat Maryan Dubiec- 

ki, nakładem Leona Idzikowskiego w Ki- 
jowie. 

Autor tego dzieła, zamożny obywa- 
tel na Rusi, zmarł w 1900 r. Przez całe 
życie gromadził on pilnie materyały, ma- 
jące związek z historyą jego rodzinne- 
go kraju. i niektóre, po opracowaniu ich, 
drukował w różnych 
Zaczął od monografii, tego podstawowe- 
go działu wszelkiej naukowej historyi, i 
do końca temu rodzajowi pozostał wier- 
ny. Pierwszem jego dziełem był „Opis 
powiatu wasylkowskiego*, wydany u 
Orgelbranda w 1853 r. Był Rulikowski 
współpracownikiem wielkiei Encyklope- 
dyi Orgelbranda a następnie Słownika 
Geograficznego. „Dzięki temu współpra- 
cownictwu, — Świadczy Maryan Dubiec- 
ki, — żadna prawie z ziem dawnej Rze- 
czypospoliteji nie została opracowana tak 
gruntownie, jak owe okolice ukrainne . 

„Opis powiatu kiiowskiego* wydany 


wydawnictwach. 


został przed sześćdziesięciu laty. Ale au- 
tor do końca życia poprawiał i dopełniał 
pierwotny tekst. Po śmierci Rulikow- 
skiego iego papiery dostały się do rąk 
bratanki iego, autorki „Obrony Często- 
chowy*, która nosiła się z zamiarem upo- 
rządkowania ich, — ale tego nie była 
w stanie dokonać. Na szczęście, papiery 
te wkońcu znalazły przytułek w Ossoli- 
neum. Tam ie zbadał Dubiecki i wcią- 
gnąwszy wszystkie dodatki autora, upo- 
rządkowawszy ie przytem, wydał „Opis 
powiatu kiiowskiego* ponownie, według 
ściśle naukowei metody. W tem ponow- 
nem wydaniu należało jednak coś nie coś 
usunąć, iak np. wywody autora o pocho- 
dzeniu słowian, oparte na—Herodocie; te 
Skreślenia przecież nie wpłynęły bynaj- 
mniej na „nieskazitelność tekstu“. 


Rulikowski spodziewał się, że jego 
monografie powiatowe zachęcą innych do 
prac pokrewnych. Jeden Czesław Jan- 
kowski poszedł w iego ślady i dał wy- 
czerpuiący „Opis powiatu oszmiańskie- 
go“. Wydawca Rulikowskiego przypo- 
mina znowu, trochę smętnym tonem, to 
ciągle aktualne życzenie ukraińskiego 
etnografa. р. 


ESSIE SPRE E ELE ZPR ZORY TEL ААО ГАА ТРМ ГАРРЕТТ ОРТА СЕЗ SEREAS NEEN EET. 


1888-1913. 


W sobotę, dnia 14 czerwca b. F., 
rozpoczynają się w Rzeszy niemiec- 
kiej uroczystości jubileuszowe z oka- 
zyi 25-lecia panowania cesarza Wil- 
helma II. Co dały polakom iego rzą- 
dy? Niechaj przemówią akty histo- 
ryl: 

1 


My, Wilhelm, z Bożej łaski Król 


pruski i t. d., rozporządzamy: 

Prawo z 26 kwietnia 1886 roku, do- 
tyczące tworzenia niemieckich osad.w 
Prusach - Zachodnich i Poznańskiem, 
zmienia -się, jak następuje: Fundusz dy- 
spozycyiny Komisyi  kolonizacyinej ze 
stu milionów podwyższa się na 200 milio- 
nów. 

Dan w Hamburgu 20 kwietnia 1898. 
| Wilhelm. 
II. 


My, Wilhelm, z Bożei łaski Król 
pruski i t. d., rozporządzamy: 

.. Fundusz dyspozycyiny Komisyi Ko- 
lomzacyinei z- 200 milionów podwyższa 
się na 350 milionów. 

Dan w Kilonii na pokładzie na- 
szego statku „Hohenzollern“ 1 lipca 
1902. 

Wilhelm. 
Ш. 


My, Wilhem, z Bożej łaski Kró 
Pruski, rozporządzamy: 

W Prusach Zachodnich i 
skiem zabrania się tworzenia . nowych 
osad, ieżeli prezes regencyi nie wyda 
poświadczenia, iż utworzenie nowei osa- 
dy nie sprzeciwia. się celom Komisyi Ko- 
lonizacyinej. 

Dan na: pokładzie. statku -nasze- 
go „Hohenzollern“, 10 sierpnia 1904. 

nicy Wilhelm. 


Poznań- 


IV. 
_ Му, Wilhem, z Bożej łaski Król 
Pruski, rozporządzamy: 
(Art. 1). Fundusz Komisyi Koloni- 
zacyinei powiększa się o 200 milionów 
marek. Państwu nadaje się prawo w о- 


kolicach, w których zagrożonei niemczy- 
пу nie można inaczej zabezpieczyć, jak 
wzmocnieniem i zaokrągleniem niemiec- 
kich osad, nabywania potrzebnej ku te- 
mu ziemi aż do wysokości siedemdzie- 
sięciu tysięcy hektarów w drodze przy- 
musowego odebrania. 

Dan w zamku w Berlinie, 20 mar- 
ca 1908. Wilheim. 


У. 
My, Wilhelm, z Bożei łaski Се- 
sarz niemiecki, rozporządzamy: 
$ 1. Tworzenie i utrzymywanie szkół 
ludowych przechodzi na gminy polity- 


$ 70. Na Prusy Zachodnie i Księ- 
stwo Poznańskie nie znajduje prawo to 
zastosowania. 
Dan na pokładzie parowca „Fam- 
burg“, 28 lipca 1906. 
үүле. 


MALE 

Му, Wilhelm, z Bożej łaski Ce- 
sarz niemiecki, rozporządzamy: 

Językiem obrad na zebraniach pu- 
blicznych jest język niemiecki. Na prze- 
ciąg lat dwudziestu od wydania niniej- 
szego prawa wolno używać nie-niemiec- 
kiej mowy w tych okolicach z zasiedzia- 
łą ludnością nie - niemiecką, gdzie licze- 
nie ludności wykaże, że ludność ta prze- 
wyższa 60 procent wszystkich miesz- 
kańców. 

Dan w Achilajon 
kwietnia 1908. 


na Korfu, 19 


Wilhelmi. 
VII. 

Prawo o wzmocnieniu zagrożo- 
nej na ziemiach polskich niemczy- 
zny i powiększeniu na ten cel fundu- 
szu Komisvi Kolonizacyinei o dalsze 
230 milionów marek z roku 1913 — 
nie zostało dotychczas ogłoszone w 
zbiorze praw. 


Walki w parlamencie węgierskim. 


аА 


- Poseł Hederwary raniony szablą przez komisarza policyi parlamentarnej, kapit. Görö. ( 
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przypominam. 


Nasi powieściopisarze o sobie. 


Wiktor Gomulicki. 


Wykwintny twórca kunsztow- 
nych poezyi, literat, co się zowie, 
Wiktor Gomulicki pewną ma rękę, 
gdy daje nam nowelę, gdy daje nam 
studyum czy powieść. Każda rzecz 
jego niesie w sobie czar opanowa- 
nia. W tem leży jego siła naiwięk- 
sza i to stanowi, że imię Giomulickie- 
go zapisane będzie w Złotej Księdze 
senatorów słowa polskiego. 

Ciekawe więc jest; w jaki spo- 
sób tworzy on swoje powieści? Pi- 
sarz tak panujący nad formą, pi- 


'sarz tak wyrazisty, toć to, zdawało- 
Бу się, najlepszy będzie przykład do 


uświadomienia, jak powstaje i iak 
realizuje się pomysł artystyczny. 

Gdy przyszedłem do niego, 
powitał mnie bardzo życzliwie i z 
prostotą odpowiadał na moje pyta- 
nia. 

Mieszkanie Gomulickiego robi 
wrażenie jakiegoś małego muzeum, 
jakiejś wykwintnej a dobranej biblio- 
teki. Na tle tem, sądzę, że dyalog mói 
z gospodarzem tego mieszkania bę- 
dzie zrozumialszy, rzuci snop Światła 
na psychikę zamiłowań Gomulickie- 
go. 

— Pyta pan, jak powstaje ye 
mnie pomysł artystyczny? Jak rea- 
lizuję go — mówił Gomulicki. — Pro- 
ces twórczy wogóle, a nawet mój 
własny, pozostał dla mnie wielką 
zagadką, Pomysł ziawia mi się, ni- 
by mgławica, która czasem zwolna 
i stopniowo, czasem w jednej chwili, 


prawie natychmiast — a bardzo 
często bez mego, przynajmniej świa- 
domego, współudziału — przybiera 


określone kształty: wiersza lirycz- 
nego, poematu, powieści, obrazu dra- 
matycznego i t. p. 

Przy tworzeniu doświadczam 
wrażenia, jakby utwór mój, o którym 
myślę, już istniał, a ja go sobie tylko 
Świadomej pracy, 
rozmyślania iobmyślania jest w tem 
bardzo mało. Nie biorę wszakże za 
pióro dopóty, aż on utwór stanie 
przedemną w wyraźnej, skończonej 


formie, czyli: aż go sobie we wszy- 


stkich szczegółach przypomnę. Stąd 
w rękopisach moich bardzo mało 
poprawek, piszę lub dyktuię odra- 
zu „na czysto, nie przygotowuję 
żadnych „brulionów'. 

—A czy historyczne powieści 
też pan pisze odrazu? — przerwa- 
łem. 

-- Praca nad powieścią histo- 
ryczną odbywa się w warunkach 
nieco odmiennych. Poprzedzam ią 
zawsze długiemi studyami, próbuię 
czasem robić cytaty, lecz mię to nu- 
dzi i zwykle w czasie pracy do nich 
nie zaglądam. Nie studya jednak są 
dla mnie sprawą główną, lecz zro- 


'zumienie ducha epoki, іеі atmosfery 


moralnej i fizycznej, i tego, co na- 
zwałbym: barwą i zapachem danego 


Ankieta „Swiata“. 


czasu i miejsca, a co zmienia się z 
wieku na wiek. Tak naprzykład, w 
pięćsetlecie Grunwaldu, gdym posta- 
nowił uczcić je obrazem dramatycz- 
nvm, po przestudyowaniu wszyst- 
kiego, co przestudyować należało, 
męczyłem się przez kilka miesięcy, 
nie mogąc do pracy przystąpić. Do- 
piero wysłuchanie Moniuszkowskiei 
„Pieśni o Floryanie Szary otwo- 
rzyło mi jakby okno na ów świat za- 
umierzchły, ukazało jego barwę wła- 
Ściwą i poddało ton potrzebny. 

— Kiedy szanowny pan pracu- 
je? 

— Jeżeli idzie o pisanie, które 
zastępuję coraz częściej dyktowa- 
niem, poświęcam mu naogół niewie- 
le czasu, i to w porze nairozmait- 
szej -— z Wyjątkiem godzin nocnych. 
Stałych godzin pracy nigdy nie 
miałem. Obca mi jest pod tym 
względem wszelka systematyczność. 
Upływają dnie, a niekiedy i tygo- 
dnie, gdy żadnego graficznego śladu 
pracy nie pozostawiam.  Kiedyin- 
dziej w kilka godzin zaległości odra- 
biam. Moja „Schadzka*, poemat, li- 
czący przeszło półtysiąca wierszy, 
powstał w ciągu 48 godzin, od któ- 
rych odliczyć trzeba czas, zużyty na 
spanie i jedzenie. 

— Пе godzin pracuje pan intele- 
ktualnie? 

— Praca ta odbywa się we mnie 
nieustannie, choć, iak już zaznaczy- 
łem, naiczęściej nieświadomie. Jako 
fakt dla psychologa czy fizyologa 
ciekawy, niech pan zapisze, że naj- 
plastyczniej і najskończeniej, nawet 
pod względem stylowym, ziawia się 
przedemną wiersz, ton jego, sytua- 
cya powieściowa, w tym stanie pół- 
snu, pół-jiawy, gdy z pozoru praca 
umysłowa jest niezupełna j jakby 
przyćmiona. Prawie wszystkie moje 


wiersze liryczne w tem sposób po- 
wstały. Niektóre moje wiersze zrodzi- 
ły się w czasie przechadzek po ogro- 
dzie. Natomiast przy biurku nad 
papierem, „gryząc pióro, wichrząc 
włosy i w sufitpatrząc', ani jednego 
wiersza nie napisałem i napisać bym 
nie mógł. 

-—Kiedy szanowny pan czyta? 

-— Czytam гапо, w południe i 
wieczorem, gdy tylko mam czas i 
trochę spokoju. Czytanie jest dla 
mnie takim nałogiem, jak dla innych 
palenie tytoniu. Ale tylko w mie- 
Ście. Na wsi, gdy mam przed sobą 
otwartą „księgę ksiąg“, księgę przy- 
rody, na druk po kilka tygodni spoj- 
rzeć nawet nie raczę. 

— Czy pan ma swoich ulubio- 
nych autorów? 

— Wszyscy genialni, bez różni- 
cy narodowości, należą do moich u- 
lubieńców. Do Szekspira, Słowac- 
kiego, Mickiewicza, Kochanowskiego 
i pisarzów polskich „złotego wieku“ 
powracam najczęściej.. Lubię też 
czasem przeczytać książkę niemądrą 
a zajmującą. Uspokaja mi to nerwy. 

— A czy pan wcale nie odpo- 
czywa? 

— Со rok wyieżdżam na dwa 
miesiące na wieś. W tym czasie nic 
nie robię formalnie. 

— W Warszawie jednak, jak 
pan w czasie pracy wypoczywa. Mo- 
że pan uprawia jakie sporty? 

— Żadnych sportów nie upra- 
wiam. [Lubię kolekcyonować książ- 
ki, wogóle mam naturę zbieracza. 
Wiele czasu mi to zabiera i iest mo- 
im wypoczynkiem. Czasami idę na 
spacer. | 

— Spi pan dużo na dobę? 

— Do 10 godzin, i to bardzo po- 
rządnie. 

Rozmawialiśmy jeszcze wiele o 
różnych sprawach. Szkoda, że nie 


mogę rozmowy tei powtórzyć, z ra- 
cyi tego, 
ankiety. 


iż wykracza poza ramy 
Naprawdę bowiem było w 


niej wiele ciekawych uwag Gomulic- 
kiego co do różnych pisarzów i zja- 
wisk życia naszego. Wizyta u Go- 
mulickiego pozostanie mi nazawsze 
jako jedno z miłych wspomnień. 


Władysław St. Reymont. 

Kto z ludzi współczesnych nie 
zna „Chłopów“! Kto nie bolał nad 
losami „Komedyantki*? Kto nie słu- 
chał wytężonego tętna pracy i spe- 
kulacyi handlowei w zatęchłej i za- 
dymionej Łodzi, tak przejrzystej 1 1а- 
snej w wizyi Reymonta? Żywioł: się 
przewala i szaleje we wszystkich 
tworach pióra autora „Wrażeń z Zie- 
mi Chełmskiej“. Jak „Wampir“, sła- 
nia się on po grudzie ornej ziemi lub 
mgłą wielkomiejską spowiia mury i 
betony. 

Reymont obecnie mieszka w 
Warszawie. Na jak długo? . Tego 
nikt nie zgadnie. Może niebawem 
znów powróci na wieś, lub wyjedzie 
za granicę. Paryż, zwłaszcza w mie- 
siącach zimowych, nęci go nieomal 
corocznie. Reymont nie wie, jak po- 
wstaje pomysł artystyczny. Wie tyl- 
ko, że długo kiełkujie w nim coś, ro- 
Śnie, aż wreszcie nabiera plastyczno- 
Ści i siły—i wtedy zaczyna zazwy- 
czaj pisać. Со napisał, zapomina. 
To zaś, co ma napisać, pamięta tak 
wyraźnie, iż niemal każde zdanie 
słyszy w uchu swojem, 

— Kiedy pan pracuje? 

— O, pod tym względem jestem 
bardzo systematyczny. Codzień ra- 
no po 5 godzin. Czytam zaś wie- 
czorem. 

— A co pan czyta? 

Pasyami lubię podróże. Z 
polskich autorów zawsze wracam 
chętnie do Rzewuskiego, Krasickie- 
go. Z współczesnych Żeromskiego, 
Tetmajera czytam zawsze z dużem 
zainteresowaniem. Zresztą czytam 
bardzo dużo. Lubię dzieła teozoficz- 


ne, szczególnie rzeczy hinduskie. 

— Czy pan rezerwuje sobie w 
ciągu dnia jakiś czas na odpoczy- 
nek? 


Wh ЫХ М. R ww 


- po polach. 


"pan sypia? 


- bohaterów. Przy- 


"nych 


-zwierząt 


— Po południu 
zdrzemnę się z 
godzinę, ale nao- 
gół bronię się 
przed tem przy- 
zwyczajeniem. 
Wolę czytać: 
Gier żadnych nie 
znoszę, Jeszcze 
gdy jestem na 
wsi, a mam ko- 
nie, wtedy uży- 
wam. Szczegól- 
nie w dni bezsło- 
neczne, niepogo- 
dne wałęsam się 


— Пе godzin 


Еее 
czasem trochę 
dłużej. 

Niech pan za- 
notuje jeszcze, że 
w sztuce nie zno- 
szę naturalizmu, 
iże wierzę w kult 


roda ma we mnie 
jednego z naj- 
bardziej odda- 
czcicieli. Dlatego to. wczy- 
tuję się w Kiplinga, on bowiem w 
swoim stosunku do przyrody i do 
jest jedynym dziś pisa- 
rzem, który rozumie i czuje te nie- 
dostępne dla wielu ludzi światy. 
C.-Kals. 


т Jan Owidzki. 


Ostatni obraz Ś. p. Jana Owidz- 
kiego, jaki wystawił na widok pu- 
bliczny, był, na jesiennej wystawie 
dorocznej Zachęty, iego wyborny au- 
toportret, na tle pełnego Światła i po- 
wietrza krajobrazu. Napisaliśmy 
wówczas w sprawozdaniu „Świata“, 
że: dzieło to, jedno z najlepszych w 
ówczesnym Salonie, jest zarazem 
jakby wymówką, że artysta, który 
umiał zachować taką świeżość, wy- 
stawia tak mało... 

Owidzki bowiem, jeden z peiza- 
żystów naszych, wieś polską, jej bar- 
wę, ton i charakter, najlepiej odczu- 
wających, na kilkanaście lat przed 
śmiercią, gdzieś w zakątku wiejskim 
się zagrzebawszy, zupełnie o sobie 
wiedzieć nie dawał. Więc, zwycza- 
jem ludzkim, a naszym przedewszy- 
stkiem, zapomniano o nim—tembar- 
dziej, że i w czasach swej ożywionej 


działalności nigdy zbyt płodnym nie 
był. Zostanie po nim kilkanaście 
dzieł kapitalnych, jak „Czwórka“ 


(Zbiory Zachęty), „Przerwany poie- 
dynek*, dalej wyborne, bardzo ży- 
we, wierne i bezpośrednie studya na- 
tury, studya koni i t. d. 

Zmarł w 61 roku życia. 

Szczerość i prawda, główne ce- 
chy. jego karyery artystycznej, były 
także przewodniemi rysami jego czy- 
stego i pięknego charakteru, który 
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Autoportret. 


Jan Owidzki. 


mu zjednal przyjaźń wszystkich, któ- 
rzy go bliżej znali. | B. 


т Wład. Maleszewski. 


7 czerwca о zmarł w 


"Warszawie Władysław Maleszewski, 
założyciel i długoletni red. „Biesiady 
Literackiej“ 


Jego „Listy z Warsza- 
wy“, podpi- 
- sywane kryp- 
г tonimem 
| „Sęp ,cieszy= 
ły się dużem 
wzięciem, 
dzięki wiel- 
kiej  wraźli- 
wości autora 
na wszystkie 
najżywotniej- 
| sze sprawy 
| społeczne i 
, narodowe. 
Maleszewski 
napisał też 
kilka powie- 
ści. „Dziecię Żmudzi“ oraz „Bracia“ 
zjednały mu sympatyę krytyki; naj- 
większe jednak powodzenie zdobyły 
sobie „Wieczory nad Tamizą“. Jest 
to szereg świetnych studyów o oby- 
czajach i urządzeniach społecznych 
w Anglii. 

Maleszewski urodził się w r. 1832 
we Włocławku. Kształcił się najpierw 
w b. warszawskiem gimnazyum real- 
nem, poczem oddał się samodzielnym 
studyom historyi i literatury oiczy- 
stej pod kierownictwem Kazimierza 
Bartoszewicza. Pierwsze utwory 
swoje zamieszczał na szpaltach „Ty- 
godnika ilustrowanego*. Ś. p. Wła- 
dysław Maleszewski osierocił mał- 
żonkę, p. Zofię z Kropiwnickich, oraz 
syna, znanego lekarza, i córkę. 


Władysław Maleszewski. 


Włosi w Warszawie. Przybycie na dworzec Warsz.-Wied. 


Fot. Maryana Fuksa. 


| 


H 


Stolica Królestwa podejmowała gościnnie серитасуз rady miejskiej oraz izby handlowo-przemysłowej Turynu, która w przejeździe 


Posłowie polscy w Dumie. 


KS. MACIEJEWICZ odpowiada o. Okołowi- 
czowi, wykazując przekręcanie przez tego 
mówcę słów i cytat. 


„О. Okołowicz mówił o krzyżach polskich. Со 
lo za krzyże—doprawdy nie wiem. Krzyż—to go- 
dło chrystianismu. Owszem, istniaty krzyże polskie, 
noszono je na piersiach, ale byto to za ceasów pań- 
stwa polskiego. Obecnie takich krzyżów niema. 
Byłem głęboko dotknięty tem, co dalej mówit o. O- 
kołowicz, iż Polskę zgubił katolicyzm jezuicki, wy- 


o Rosyi zatrzymała się w Warszawie. 


Z teatrów warszawskich. 


TEATR LETNI. „Samson i Оаа”, tra- 
gikomedya w 3 aktach Sweena Langego. 


Odwieczna historya poety - pa- 
glaccia, zdradzonego przez płochą i 
przyziemną Colombinę. Poeta wy- 
powiada walkę filistynom - ziada- 
czom chleba: ukochana przezeń ko- 
bieta, jak biblijna Dalila, zadaje mu 
cios ostateczny swą zdradą. Że zaś 
Piotr Krumbach „nie umie strzelać 
do ludzi“, pakuje sobie kulę sam w 
biedne serce.  Ordynarny krawiec 
Meyer zwyciężył. 

Eine alte Geschichte, która jednak 
zawsze jest nową... Und wem sie just 
passieret, dem bricht das Herz ent- 
zwei. Sween Lange jest poetą subte|l- 
nym, głęboko czującym; dzieje swo- 
jego bohatera opowiada z uśmiechem 
bolesnym, ironią nieraz krwawą. „Hi- 
storya“ jest smutna. Czyż życie poe- 
tów bywa wesołem? 

Obszerniejsze sprawozdanie z tej 


twór średniowiecza rzymskiego.  Wyobraście sobie, tragikomedyi duńskiej dawaliśmy, 
anowie, śe ja bym coś podobnego powiedział o pra- FT з jé atr 7 / 
ЙЫ jaki gwałł i hałas podnieśliby na pra- gdy Wy stawił 14 Teati x Maly EW 
wicy. RU NC F teatrze Letnim zyskała wiele, wobec 
Niechaj na sumieniu tego, kto tak się «wyrazi dc - = - AW; 
о mojej wiersze, pozosłaną te słowa“. świetnej sry рр. Pichorówny, Bry 
dzińskiego, Owerłły i Wojdałowicza 
ŚWIAT. Rok VIII. Ne 24 z dnia 14 czerwca 1913 roku. 15 


i wobec doskonałej reżyseryi p. Jó- 
zefa Śliwickiego. 
SZK 


TEATR NOWY, gdzie przed kilku 
laty „Dama od Maksyma“ J. Feydeau 
zażywała tak niezwykłego powodzenia, 
wystawił tego samego autora 3-aktową 
farsę p. t. „Dudek“. (Le dindon). Nie 
można powiedzieć, żeby w tym wypadku . 
Feydeau przeszedł sam siebie. Przeci- 
wnie: „Dudek“ jest to typowa krotochwi- 
la, wymagająca numeru hotelowego z 
mnóstwem drzwi (może być i restaura- 
cya nocna z mnóstwem gabinetów), aby 
przez nie, stosownie do zapotrzebowania, 
wchodzić i wychodzić mogło kilka par 
małżeńskich, nawzajem о sobie niewie- 
dzących, przyczem, oczywiście, każdy z 
mężów zdradza, lub chce zdradzić żonę, 
i naodwrót, a przytem musi być, conai- 
mniej: jeden kochanek lekka subretka, 
zakochana angielka, pułkownik z głuchą 
żoną і t. d. Jeśli w dodatku znajdzie się na 
scenie i łóżko szerokie, jako główny mo- 
tyw intrygi, kolizyi i zamieszania—no, to 
już publiczność trzęść się powinna od 
śmiechu nieustającego,—że aż po pewnym 
czasie czuje się nieco sfatygowaną. 

Muszę być bardzo zblazowanym i ze- 
psutym człowiekiem, bo to sfatygowanie 
czuć mi się dawało już od pierwszego 
aktu. b. 


Biskupi galicyjscy, którzy ogłosili listy pasterskie o wyraźnym charakterze politycznym. 


z Е" — ICQ] Е — —— ——- r 
TO PERO ĄCE A ENGI ннн ЧЕ 


Ў, 
{: 
_ 
Biskup ks. Adam Sapieha. Arcyb. ks. J. Bilczewski. Arcybiskupks.Teodorowicz. Biskup ks. L. Wałęga. Biskup ks. Pelczar. 
Tow. Kolonii letnich dla dzieci. Fot. Maryana Fuksa. 


<A ттт АЙС POIA т 27 
тзетзенЬьШаВ.панс везла 


A АТУ, 


Pierwsi pacyenci w towarzystwie przedstawicieli Tow. Kolonii letnich w Jurosinie pod Rembertowem. 


Członkowie ,„Kursów dla dorosłych” A. Jaczynowskiego w Strudze. 


ЧТ 
=з. DI z.” 


, weż, EA" 
RZE үч үз! YTR R 


Grupa słuchaczy „Kursów dla dorosłych” А. Jaczynowskiego na wycieczce do Strugi Pp. Mielczarska, K. Chmielewski, M. Mar- 
w dniu 1 czerwca r. b. kowska, S. Skrobińska i A. Jaczynowski. 
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Z ŻYCIA РРОМІМСМІ. XX-lecie Stowarzyszenia majstrów fabrycznych w Łodzi. 


Członkowie-założyciele i członkowie zarządu Stowarzyszenia które skupiło wszystkie siły polskie, zatrudnione w miejscowym 
przemyśle i ktore liczy obecnie 621 członków. 


Kursy rolnicze dla dorosłych w Częstochowie. Fot. „Dzwonka Częstochowskiego". 


Uczestnicy kursów rolniczych z prezesem Centr. Wydziału Kółak p. Leśniowskim na czele, oraz zarząd Częstochowskiego Tow. 
Roln. i przedstawiciele prasy miejscowej. 


Uczestniczki 3 dniowych kursów dla gospodyń wiejskich w Częstochowie. Zarząd Koła Ziemianek. 
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Popis w warszawskiej szkole tramwajowej. 


Akt uroczysty w nowej szkole, stworzonej przez Zarząd Tramwajów Warszawskich, z p. Spo- 
kornym (x) na czele, przekonał zaproszonych gości, że szkoła ta jest prowadzona pod każ- 


dym względem wzorowo.V(;; 
Krótki rys ratownictwa. 


Dr. Józef Zawadzki, prezes Zarządu 
„Tow. Doraźnei Pomocy Lekarskiej“ w 
Warszawie, mając ciągle do czynienia z 
niewyrobieniem i nieświadomością ogółu 
w niesieniu najprymitywnieiszej pomo- 
cy wrazie nie- 
szczęśliwych 
wypadków, na- 
pisał książkę, by 
zaradzić naglą- 
cej potrzebie. 
Już w 1898 ro- 
| ku wygłosił on 

seryę odczytów 

w tej materyli, 
powtarzał je kil- 
kakrotnie i РА 
rezultatów prze- 
konał się, że 
można każdego 
człowieka nau- 
czyć nieść na- 
tychmiastową 
a skuteczną po- 
moc lekarską. W Warszawie, Łodzi, 
Krakowie, Lwowie lub Poznaniu istnieją 
prawidłowo zorganizowane stacye ratun- 
kowe. W każdej chwili biegnie lekarz 
na pomoc. Lecz w maleńkich miastecz- 
kach, na wsi trzeba czekać długo, nim 
zjawi się pomoc człowieka wykwalifiko- 
wanego 

Dr. Zawadzki dla tych maleńkich 
miasteczek i wsi książkę swoię przezna- 
czył. I wyświadczył im wielką usługę. 
roglądowo bowiem wyłożył krótki rys 
anatomii, omówił wszystkie możliwe wy- 
padki otrucia, zatonięcia, udławienia, po- 
rażenia słonecznego, zamarznięcia, drga- 


D-r. Józef Zawadzki. 


1) Dr. Józef Zawadzki. 
ratownictwa dla wszystkich“. 
ilustracyami. 


„Krótki rys 
Ze 103-ma 


wek i t. p. Daje przepisy i recepty, со 
należy w każdym przypadku  zastoso- 
wać. Uczy bandażować, uczy przenosić 


rannych, uczy, jednem słowem, Wszy- 
stkich nainiezbędnieiszych rzeczy, które 
powinien wiedzieć każdy człowiek. 


Książka d-ra Zawadzkiego powinna się 
znaleźć dla tych względów w każdym 


domu. Powinny ią mieć wszystkie bi- 
blioteki. Szczególnie wiejskie towarzy- 


stwa oświatowe winny zwrócić 


na nią swoich członków. 


uwagę 


Wiosenny konkurs 


Nagr. Medalem Srebrnym na wysta- 
KE sportowej w Warszawie w 1912 = 


„Tir aux pigeons” K.S.W. 


йш sportowe Өл | 
| 


poleca Fabryka 


Teofila Pycza 


| w Warszawie, Solec № 103. 


Pensyonatdla dzieci chrześcijańskich 
Doktorowej WEBEROWEJ 
xxx w Milanówku. Willa „Магупка”. ххх 


At „CRISTAL”'A 


Jerozolimska 60, róg Brackiej. 
Nalyspanialsza Kawiarnia-Restauracya. 


KONCERT PIERWSZORZĘDNY. 


SIWUCHA. 


F. JANKOWSKIEGO. 


Fot. Saryusz Wolski. 


Plater, 
00 rb. 


Zygmunt hr. 
(10 i żeton złoty), 
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zwycięzca nagrody im. wice- prezesa K.S.W., p. AE DRODZY 
rozegranej па słandzie warszawskim dnia 7 b. 


Na widowni — Z tygodnia. 


ANTONI OSUCHOWSKI Inż. HIERONIM KONDRA- 

został wybrany napreze- TOWICZ, wice-prezes 

sa Tow. Czytelni Publi- Towarz. Czytelni Publi- 
cznej w Warszawie. cznej w Warszawie. 


WOJCIECH KĘTRZYŃSKI 

znany historyk, obchodził 

40-lecie, jako dyr. Ossoli- 
neum we Lwowie. 


ZYGMUNT STOJOWSKI 
dał z powodzeniem kon- 
certkompozytorski w Pa- 
ryżu, w dniu 4 czerwca. 


L. hr. MORSTIN, autor poe- 
matu dramatycznego „¿Li- 
lie”, wystawionego w dniu 
10 b. m. w Teatrze Polskim. 


FILIP ks. ORLEANSKI, pre- 

tendent do tronu francus- 

kiego, rozwodzi się ze swo- 
ją małżonką. 


MARYA-DOROTA-AMELIA, 

arcyksiężna  austryacka, 

żona księcia Filipa Orle- 
ańskiego. 


ALFRED AUSTIN, wybitny M. BRINDJONC DE MOULI- 
poeta angielski, autor „Ma- NAIS, śmiały lotnik trancu- 
donna's Bila", |aureat, zmarł ski, w ciągu 14 godz.przele- 
w Londyniew 77rokużycia. ciał z Paryża do Warszawy. 


WŁADYSŁ. LUKACS, pre- 

zes min. węgiersk., wskutek 

ciągłych zaburzeńwparlam. 
podał się dodymisyi. 


Najważniejsze wypadki ) 
0) minionego tygodnia. (7 


SPRAWY POLITYCZNE. 


Geszow usunął się od kierownictwa 
sprawami bułgarskiemi, prawdopodobnie 
z powodu ustępstw, zrobionych Serbii i 
Огесуі. 

Danew tworzy nowy gabinet bułgar- 
ski. Porozumiewa się z  Venizelosem. 
Jest nadzieja pomyślnego załatwienia 
sporu o łupy 2 Огесуа. 

Pretensye Serbii co do podziału łupu 
uważają w Bułgaryi za przesadne i obu- 
rzające. Panuie niezadowolenie z Rosyi, 
która ie popiera. 

Mocarstwa wielkie postanowiły wy- 
wrzeć energiczny nacisk na państwa bał- 
kańskie, żądając rozbrojenia się ich. 

Wyspa Cypr ma być przez Turcyę 
odstąpiona Anglii. 

Z powodu demonstracyi antimilitar- 
nych we Francyi dzienniki domagają się 
ogłoszenia stanu oblężenia. 

Projektowany zjazd 4 prezesów ga- 
binetów państw bałkańskich nie dochodzi 
do skutku. 

Z NAD NEWY. 


Polska interpelacya, dotycząca nie- 
legalnej działalności gubernatora siedlec- 
kiego, nie regestrującego przejść z prawo- 


Lampka Osram 


z drutu ciągnionego. 


Niepękające 
Oszczędność prądu 759, 


sławia na katolicyzm, została w komisyi 
Dumy odrzuconą. 

Poseł Kiniorski wypowiedział mowę 
przy budżecie ministeryum spraw wewnę- 
trznych, wskazującą na dziwny stan za- 
niedbania dróg w Królestwie, jakby wła- 
dzom chodziło o zrujnowanie naszej kul- 
tury rolnej. 

Projekt prasowy, skrytykowany przez 
wszystkie pisma, bez różnicy kierunku, 
ma uledz poprawkom w Radzie mini- 
strów. 

SPRAWY SPOŁECZNE. 

W Łodzi mnożą się żądania podnie- 
sienia płacy ze strony robotników więk- 
szych fabryk tkackich i groźby streików. 

Strejk szerzy się między warszaw- 
skimi i podwarszawskimi pracownikami 
szewckimi, tak zwanymi chałupnikami. 

Do wykonania kanalizacyi w Łodzi 
staje francuskie konsorcyum z wiel- 
kiemi kapitałami, dyrektorem którego jest 
p. Siegler. 

Mnóstwo ogłoszeń o biletach loteryi 
klasycznej, sprzedawanych po coraz to 
fantastyczniejiszych cenach, ukazało się 
w naszych pismach. Jest to nowość. 

LITERATURA I SZTUKA. 


Emil Faguet ustąpił z katedry poe- 
zyi francuskiej w Sorbonie. Powołano 
na nią Fortunata Strowskiego, znakomi- 
tego krytyka, syna emigranta polskiego. 


Prof. Pogodin wystąpił z projektem 
założenia w Moskwie albo Petersburgu 
Instytutu dla studyów nad słowiańszczy- 
zną. 

Teatr lwowski - rozpoczął szereg 
przedstawień w paryskim „Gymnase“ Ry- 
dla „Kołem zaczarowanem*. 

„Kooperatyzm a drożyzna”. Na ten 
temat ogłosiło konkurs naukowy dla mło- 
dych handlowców galicyjskie Towarzy- 
stwo Współdzielcze. 

Sześcioletni kapelmistrz, Wiluś Fer- 
rero, dyrygował 1-а Symfonią Beethove- 
na w rzymskiem „Augusteum'. Dostał 
za to od mamy — chleba z miodem. 


REPRESYE, 


„Słowo“ zostało skonfiskowane po 
raz drugi już w ciągu miesiąca. Narazie, 
z przyczyn trudności formalnych, przez 
trzy dni nie wychodziło. Obecnie wzno- 
wiło swe wydanie. 

„Wolne Słowo”, śmiały organ Bel- 
monta, został przez redaktora zawieszo- 
ny z powodu nowego procesu. Jest to 
już szósty. 

RÓŻNE. 


Policyę warszawską powiadomiono 
o przybyciu statkiem czterech bandytów. 
Doprowadziło to do starcia, w którem 
zabito paru policyantów i paru pasaże- 
rów. Bandyci uciekli. 


Tylko napis „Osram” 


gwarantuje za prawdziwość 
niepękających lampek 
„Osram* z włóknem z drutu 
ciągnionego i tylko ten gatu- 
nek cieszy się sławą światową. 


Dostać można wszędzie. 


. LOKOMOBILE 
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MŁOCARNIEPAROWE 
"HENRYK LANZ | 


WARSZAWA. NIECAŁA10. TEL.278:00. o 


ZARZĄD TOWARZYSTWA (a 


„RUDZKI i S-ka 
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Ma zaszczyt zawiadomić o wypuszczeniu 


| 
Nowej emisji 1,000,000 rubli 
na warunkach następujących: 
a) Każde dotychczasowe trzy akcje dają prawo do otrzymania jednej akcji nowej emisji po 


nominalnej wartości t. j. 100 (stu) rubli 
z doliczeniem 4 (czterech) rubli na pokrycie kosztów wypuszczenia emisji 


b) Akcje nowej emisji uczestniczą w zyskach roku operacyjnego 1912/1913 kończącego się 
w dniu 31 października r. b. w stosunku 1/3 (jednej trzeciej) przypaść mogącej dywidendy. 
c) Termin wpłat na nową emisję wyznaczono: 


pierwsze 50 rubli plus 4 ruble na pokrycie kosztów emisji 
do dnia 21 Czerwca r. b. 


drugie 50 rubli do dnia 21 Lipca 1913 roku 
Wpłaty na nową emisję przyjmuje 


BANK HANDLOWY W WARSZAWIE 
ULICA HR. BERGA No 7/9. 


Prawo posiadaczy dawnych akcyj na otrzymanie akcji nowej emisji ustaje z dniem 8/2! czerwca г. b. 


UWAGA. Dywidendę za rok ubiegły w stosunku 7% t. j. siedmiu rubli od 
akcji wypłacają Bank Handlowy w Warszawie, Bank Przemy- 
słowy Warszawski. 


Pierwszorzędny 
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empire makoniowe z bronzami fabryki G 
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AM ERYKAŃSKIE wrychowskiego za 400 rb sprzedam; koszt 
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— wały 800. Wspólna 40 m. 3, od 3 do 4 — 


F URZĄDZENIA BIUROWE ` 


KAZIMIERZ EHRENBERG 


PO CENACH PRZYSTĘPNYCH 


Two Ż: Bloch 
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Czasy teraźniejsze 


KRZYSZTOF BRUN i SYN 
py Cena rb. 2.20, z przes. 2.50. 


Do nabycia we wszyst. księgarniach. 


_— UB WARSZAWA SR 0000.001 


ARNE MŁODZIENIEC 
bez środków pragnąłby gorąco odbyć trzy- 
letnie studya przemysłowe—prosi o podanie 
ręki pomocnej. Dla okazania wdzięczności 


J A N Д п F R С N TA przekaże na cel publiczny, przez Obywatela- 


Marszałkowska No 90. Tel. 30-15. | | MONIUSZKI obrazy 22:0 "то | Жолун, ace aa, a polias 


= Adres: Okazicielowi legity i 
Wspólna N 40 m. 3. SZA PDA LZY NC 


„Świat. Kraków. Ronerowska № 12 


| 
niezbędny Krem i Eliksir do Zębów 
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Шт ее 
SZCZĘŚCIA 


POWIEŚĆ 


Cena rb 1.20. 


| Żądać we wszystkich księ- | 
garniach. 


A TRAA] 
Włodzimierz Perzyński | 


Interwencya mocarstw na półwyspie Bałkańskim. 


- 


ZAŁOBNA KARTA. 


Marynarze włoscy na ulicach Skutari. 


S. p. Stanisław Kopernicki, 
współredaktor krakowskiego „Czasu“, 
zmarł w Abbazii, przeżywszy lat41. S. p. 
St. Kopernicki, syn znakomitego antropo- 

loga, profesora 
— UniwersytetuJa- 
giellońskiego, 
i ur. w Bukaresz- 
‚ cie, wychowany 
Ii wykształcony 
w Krakowie, 
, przez lat blizko 
С dwadzieścia pra- 
| cował w redak- 
| суі „Czasu*, ja- 
Ко jeden z głów- 
| nych  współre- 
_daktorów, cenio- 
ny i najżywszą 
sympatyą darzo- 
ny w krakowskim 
świecie dzienni- 
karskim dla pięknych zalet swego cha- 
rakteru. W r. 1409 $. p. Kopernicki ob- 
jął naczelną redakcyę tygodniowego bez- 
partyjnego pisma dla ludu p. t. „Rola*, 
któremu oddał się z całym zapałem i za- 
pewnił ogromną poczytność. Przed ro- 
kiem, z silnie nadwątlonem zdrowiem, 
udał się na południe na dłuższą kuracyę. 
Niestety, nie miał już stamtąd powrócić. 
Zgon jego wywołał wśród kolegów po 
piórze żal serdeczny. Dziennikarstwo pol- 
skie straciło w nim pracownika sumien- 
nego i poważnie pojmującego swe zada- 
nie. ОТИУ Г 


Ś. p. prof. dr. Adam Miodoński, 


profesor filologii klasycznej w Uniwersy- 
tecie Jagiellońskim, były profesor tego 
samego przedmiotu w Uniwersytecie 
we Fryburgu szwajcarskim, jeden z najwy- 
bitniejszych pol- 
skich filologów, 
zmarł w Krako- 
wie w 52 roku 
życia. W zmar- 
łym przedwcześ- 
nie profesorze 
straciła nauka 
niepośledniego 
przedstawiciela, 
| znanego nietyl- 
| ko u nas, lecz 
i wśród obcych. 
Plon, jakim zmar- 
ły wzbogacił piś- 
miennictwo nau- 
kowe, jest bar- 
dzo poważny. 
p. Miodoński w 


p 


Prace swe ogłaszał 5. 
wydawnictwach Akademii Umiejętności i 


w specyalnych czasopismach naukowych 
filologicznych, w pewnej części w języku 
niemieckim, którym uczeni nasi, niestety, 
niekiedy się posługują. Specyalnością 
$. p. Miodońskiego była literatura rzym- 
ska, której był znawcą pierwszorzędnym, 
i język łaciński, którym władał w słowie 
i piśmie z równą swobodą, jak językiem 
ojczystym. Do szerzej znanych prac 
ś. p. Miodońskiego należała rozprawa 
„Chrześciaństwo w Irydionie* 


Ś. p. Antoni Stelmach. 


Długoletni członek orkiestry Teatru 
Wielkiego, Antoni Stelmach, zmarł w dniu 
о czerwca т. b. 
Jako profesor 
klasy skrzypco- 
wej  konserwa- 
toryum warszaw- 
skiego, zyskał 
sobie niezapom- 
nianą wdzięcz- 
ność uczniów. 
Był on bezwąt- 
pienia najwybit- 
niejszym i naj- 
wytrawniejszy m 
znawcą facho- 
wym skrzypiec, 
jako instrumen- 
tu. Zdanie je- 
go w tym wzglę- 
dzie było wielce cenione. 


Ś. p. prof. dr. Adam Bochenek, 


profesor anatomii w Uniwersytecie Jagiel- 
lońskim i docent Akademii sztuk pięk- 
nych, zmarł w Krakowie wskutek nie- 
szczęśliwego wypadku, przeżywszy lat 
38. S. p. dr. Bochenek, krakowianin, syn 
profesora ekono- 
mii politycznej 
w Uniwersytecie 
Jagiell., należał 
do wybitniej- 
szych uczonych 
młodego pokole- 
nia. W nauko- 
wych pismach 
polskich i ob- 
cych ogłosił sze- 
reg prac Z za- 
kresu anatomii 
i histologii sy- 
stemu nerwowe- 
go. Przed . laty 
trzema pojawił 
się% nakładem 
tam pierwszy 


Akademii Umiejętności 


wielkiej pracy $. p. prof. Bochenka z 
dziedziny anatomii; tom drugi miał uka- 
zać się z końcem bieżącego roku, a do 
trzeciego zmarły uczony przygotował już 
materyały. Przedwczesny, tragiczny zgon 
pozbawił naukę polską tej wybitnie u- 
zdolnionej siły, po której wiele jeszcze 
należało oczekiwać. 


B. p. Maksymilian Hertz. 


Znany szeroko ze swojej filantropij- 
nej działąlności lekarz, Maksymilian Hertz, 


zmarł na anewryzm serca, przeżywszy 
j lat 70. Jako pre- 
=» > zes „Tow. po- 


mocy dla sierot* 
z wielkim po- 
święceniem pra- 
cowałdlawspom- 
nianej  instytu- 
cyi. Założył „Dom 
sierot“, w któ- 
rym to dzieci 
proletaryatu ży- 
dowskiego zna- 
lazły dla siebie 
moralną i mate- 
ryalną ostoję. 
D-r. Hertz nale- 
żał do nielicz- 
1 ć nej dziś grupy 
asymilatorów, którzy szczerze bronili za- 
sady uobywatelnienia żydów. Zmarły 
wsród ogółu żydowskiego cieszył się du- 
żym autorytetem. 


Ś. p. Stanisława Wirtz 


zgasłą w 23-е] 
wiośnie życia 31 
maja bież. roku, 
pozostawiając w 
nieutulonym ża- 
lu matkęirodzeń- 
stwo. W zmar- 
łej stracili pozo- 
stali nietylko 
córkę i siostrę, 
lecz nieocenio- 
ną przyjaciółkę, 
prawego charak- 
teru i wielkich 
zalet. 

Spij, zacna du- 
szo, w spokoju.! 


[F 8360 


Z życia sportowego Warszawy. 


Match footballowy między Łódzkim Klubem Sportowym, a drużyną reprezentacyjną Ko- 


Wiara, miłość i nadzieja Wilusia. 


Wierzę w głębi swego łona 

W pięść Schutzmana i żandarma, 
Która, tęgo uzbrojona, 

Ochładzania ludzi dar ma. 


Wierzę w mowy uroczyste, 
Które prawię z miną gęstą, 
I w cywilną wierzę listę, 
Powiększaną przez sejm często. 
Kocham moich z gwardyi zuchów, 
Są mi zawsze lubą dziatwą, 
| ościennych kocham druhów, 
Których orżnąć bardzo łatwo. 
Kocham bagnet i armaty, 
Które pokój w świecie przędą, 
Kocham wszystkie ziemi szmaty, 


Humor i Satyra. 


ła Sport. W.rozegrany w niedzielę d. 8 w Agrykoli. Warszawa zwyciężyła w stosunku 6:2. 


Mam nadzieję, że nim minie 

Drugie rządów mych ćwierćwiecze, 
To w Poznańskiej już krainie 

Wszelki Polski ślad uciecze. 
Mam nadzieję, że mi blaski 

Sławy los da, zamiast cierni, 
Bo jesteśmy z Bożej łaski 

Ja oraz Hohenzollerni. 


Całuj mnie jeszcze! 


(Piosenka krynicka). 


Całuj mnie jeszcze! Miłości ekstaza 
Hemoglobiny da mi i żelaza, 

Twym sięcałusem,jakSłotwinką,pieszczę, 
Całuj mnie jeszcze! Całuj mnie jeszcze! 


Całuj mnie jeszcze! Twe całusy dziarskie 
Dla mnie najlepsze zabiegi lekarskie, 
Znika mi od nich migrena i dreszcze, 


Z dziedziny archeologii. 


P. Jan z p. Janklem, po ukończeniu 
konferencyifinansowej, prowadzą dysputę 
naukową. 

— Wszystko już było na świecie — 
prawi p. Jan — jak powiedział wasz sła- 
wny Ben-Akiba.  Naprzykład: telegraf! 
Powiadają, że to wynalazek XIX-go wie- 
ku — a tymczasem nieprawda. Czyta- 
łem niedawno, że przy rozkopywaniu Pom- 
pei znaleziono druty. Dowód to, że już 
w czasach rzymskich telegraf był znany. 

— Wiesz pan — powiada p. Jankiel — 
w Palestynie to jeszcze lepsze rozkopy- 
wanie było. Kiedy tam różne uczone lu- 
dzie kopali, to oni wcale drutu nie zna- 
leźli. 

— Czegóż to dowodzi? 

— Jakto, czego? Рап się pyta? То 
znaczy, że w żydowskich czasach był 
tam już telegraf bez drutu. 


Krogulec. 


Z wystawy psów w Warszawie. 


Co mojemi kiedyś będą. 


Całuj mnie jeszcze! 


Całuj mnie jeszcze! 


,„„Dama”, 10-miesięczny szczeniak, nagrodzo- 
пу pierwszą nagrodą. Własn.p. Małkowskiej. 


о-— = n —————— 


Przemysł polski na Wystawie Kijowskiej. 


W ostatnim lat dziesiątku handel i przemysł pol- 
ski rozwinęły się w sposób imponujący. Powstał cały 
szereg firm handlowych i przemysłowych, dawniej zaś 
istniejące — rozszerzyły i rozwinęły swą działalność, po- 
szukując i, co ważniejsze, znajdując coraz to nowe ryn- 
ki zbytu. 

Eksport do Cesarstwa wzrasta z rokiem każdym, 
dowodzą tego dane liczbowe, przyczem z uznaniem 
stwierdzić należy, że prawie wszystkie rynki handlo- 
we Cesarstwa opanowane zostały przez wyroby prze- 
mysłu polskiego, które powoli choć systematycznie wy- 
parły stamtąd fabrykaty firm niemieckich. 

Wyroby fabryk polskich cieszą się wielkiem uzna- 
niem, a to dzięki swei mocy, swej solidności, oraz swej 
cenie, która pozwala im wytrzymać konkurencyę z tan- 
detnemi nieraz wyrobami fabryk niemieckich. 

Ze wzrostem przemysłu wzrasta i ogólny dobro- 
byt całego kraju, wzrasta pod każdym względem, 
i w stosunku do nas — stwierdzić możemy z całą pewno- 
ścią, że ogólny stan materyalny naszego kraju, pomi- 
mo ciężkich przejść, przedstawia się bardzo dobrze. 

O solidności i mocy naszego handlu i przemysłu 
najlepiej świadczy to, że wypadki ostatnich lat 1905 — 
1906, oraz niepewność sytuacyi politycznej ostatnich 
miesięcy, która zachwiała bytem wielu firm w Cesar- 
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stwie, ba, nawet i zagranicą — u nas wielu szkód nie wy- | 
rządziła. roje 


Kryzysy te handel i przemysł polski przetrzymały SE 


zwycięsko, dowodząc tem 
i mocy. 

Urządzona w roku bieżącym wielka wystawa w Ki- 
jowie dała wielu firmom polskim asumpt do wystąpie- 
nia na niej z okazami swej wytwórczości. ` r 

Dział przemysłowy polski obesłany został obficie, 
i rzadko która z firm polskich nie przyimuje w niem 
udziału. 


Wobec spodziewanego wielkiego zjazdu kupców 
i przemysłowców z całego Cesarstwa, ma to znaczenie 
bardzo doniosłe, gdyż zapozna tych, co go nie znają, 
z przemysłem polskim; nam zaś pozwoli zdobyć nowe Ж 
rynki zbytu i rozszerzyć poważnie krąg naszej działal- 
ności przemysłowei. 


najlepiej trwałości swei 


Korzystamy z tej okazyi i w całym szeregu nume- 
rów podamy czytelnikowi treściwe monografie polskich 
zakładów przemysłowych i handlowych, opisujące ich 
rozwój, zakres działalności oraz produkcyę. | 

Z monografii tych łatwo wyciągnąć będą mogli 


wnioski o wzroście naszego dorobku przemysłowego, 
i przekonać się o zadawalniającym jego stanie. 


| PRZEMYSŁ POLSKI. 


Tow. Акс. Ł. J. Borkowski w Warszawie. 


Niewiele posiadamy placówek 
handlowo-przemysłowych, które, pro- 
wadzone racyonalnie, niezależnie od 
swego rozwoju, miałyby na uwadze i 
sprawy społeczne. 

Zamknięte przeważnie w cia- 
snem kółku własnych interesów, oba- 
wiają się przekroczyć granicę wła- 
snej działalności, wychylić poza 
szczupłe ramki na szeroki Świat. 

Wyiątek w tym kierunku stano- 
wi Tow. Akc. Ł, J. Borkowski, pro- 
wadzące handel żelazem, węglem, 
cementem i artykułami technicznemi. 

Zakreśliwszy sobie szeroką sfe- 
rę działalności, zdobywa stopniowo 
rynki nietylko Królestwa, ale i Ce- 
Sarstwa, a to przez otwieranie coraz 
to nowych oddziałów. 

A wyniki tego, tak napozór nie- 
bezpiecznego i ryzykownego ekspe- 
rymentu? 


"w 


е Но, = 
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Skład No 2 w Warszawie. 


Widzimy іе jasno, a potwierdza- 
1а je tak niezbite dowody, jak cyfry. 

Mówią one same za siebie, i tyl- 
ko służą dowodem, że śmiałym i pe- 
wnym przedsiębiorstwom zawsze po- 
wodzenie sprzyja. 

Posłuchajmy 
cyfr: 


jednak 


wymowy 


Ł.J. Borkowski, założyciel przedsiębiorstwa. 


Tow. Akc. L. J. Borkowski istnie- 
je de facto lat 33, jako towarzystwo 
akcyine lat 10. 

Stworzyła je nieubłagana potrze- 
ba i dobry pomysł, a że odrazu sta- 
nęło na trwałych podstawach, naile- 
pszy dowód stanowi jego rozwój. 

Początki jego były następujące: 
Przed 33 laty inżynier górniczy, Ł. 
J. Borkowski, po powrocie z kilku- 
nastoletniego pobytu za granicą, za- 
biegał o pracę w górnictwie Zagłę- 
bia Dąbrowskiego. W owych cza- 


|--IE. ZZA ЫД 


sach trudno było nadzwyczaj o posa- 
dę dla inżyniera-polaka w Dąbrowie, 
pozostającej całkowicie w rękach 
cudzoziemców. Rzutny i przedsię- 


| 
biorczy Ł. J. Borkowski z musu iął 
się handlu. Pracowitość, zabiegli- 


wość i śmiałość założyciela i jego 3 
braci dały możność powstałe prawie 
że z niczego przedsiębiorstwo rozwi- 
nąć do ogromnych rozmiarów. 

Po dwudziestu trzech latach i- 
stnienia zaszła potrzeba przekształ- 
cenia przedsiębiorstwa na Towarzy- 
stwo Akcyjne, początkowo z kanita- 
łem 750 tysięcy rubli. W grudniu 
r. z. kapitał ten powiększono w dwói- 
nasób, a obecnie, wobec stałego 
wzrostu, staje się pożądanem po- 
dwojenie znów kapitału, tak że w ie- 
sieni 1913 r. Tow. Akc. L. J. Borkow- 
skiego obracać będzie kapitałem ak- 
cyinym w wysokości 3 milionów rub. 

Nie na tem jednak koniec dzia- 
łalności Towarzystwa. 


Adolf Wolski, inż. górn., dyrektor zarządu. 


Skład w Lublinie. 


Skład firmy Tow. Акс. +. J. Borkowski w Częstochowie. 
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idąc 
Towa- 


Konsekwentnie і wytrwale 
w raz wytkniętym kierunku, 
rzystwo zamierza jeszcze w roku 
przyszłym zdwoić swój kapitał ak- 
cyiny, t. i. podnieść go do wysoko- 
ści 6 milionów rubli. 

Z pewnym smutkiem zaznaczyć 
należy obojętność ogółu polskiego 
względem działalności i rozwoju 
Tow. Akcyinego £Ł. J. Borkowski, 
stanowiącego tak ważną dla nas p!a- 


Skład No 1 w Warszawie Akc. Tow. Ł. J. Borkowski. 


cówkę nietylko handlowo-przemy- 
słową, ale i społeczną . 

Dzięki tei obojętności, akcye To- 
warzystwa w znacznej części trzeba 
było lokować na giełdach w Cesar- 
stwie. A nie są one złym interesen. 

Tu znów dać musimy głos cy- 
from. 

Obroty Towarzystwa w 
tnich latach wynosiły: 

W r. 1909 stanowiły w sprzeda- 


osta- 


Skład No 1 w Dąbrowie Tow, Akc. Ł. J. Borkowski. 


ży rb. 6.673.019 kop. 28, w r. 1910 — 
7.921,190 kop. 18, w r. 1911— 8.806.352 
kop. 52, w r. 1912—11.424.077 k. 54. 


Przeciętna dywidenda od akcyi 
za przeciąg 10 lat wynosiła 8,2%. 
Wahania były różne, lecz w ostatnich 
czasach wzrosła nadzwyczajnie, tak, 
Że za rok 1912, pomimo ciężkich kon- 
junktur handlowych. wywołanych 
zawikłaniami na Bałkanach. wynio- 
sła 18%. Wziąć przytem należy pod 
uwagę i zaciekłe współzawodnictwo 
na rynkach Królestwa Polskiego. 

Obecnie działalność Towarzy- 
stwa przedstawia się iak następuje, 
przedewszystkiem należy zaznaczyć, 
iż w dziedzinie handlu żelazem zaj- 
тие ono drugie miejsce w Państwie, 
a pierwsze w Królestwie. W dziedzi- 
nie handlu węglem, cementem i ar- 
tvknłami technicznymi Towarzystwo 
L. J. Borkowski stoi na jednem z 
pierwszych miejsc. 

W danei chwili Towarzvstwo 
posiada 8 oddziałów, przeważnie ze 
składami towarowymi: w Warsza- 
wie. Łodzi. Częstochowie, Radomiu, 
Lublinie, Moskwie i Białvmstoku. 

Dążeniem obecnego Zarządu jest 
sieć tvch oddziałów rozszerzyć na 
całe Państwo. tak, ażeby Towarzyv- 
stwo posiadało swe przedstawiciel- 
stwa we wszystkich ważnieiszych 
środowiskach przemysłu i handlu ro- 
syiskiego. 


Silny nacisk położony iest od- 
niedawna na rozwój działu pośredni- 
ctwa między fabrykami przerobu że- 
laza a rynkami zbytu w Rosyi. 


Ta gałęź działalności Towarzy- 
stwa jest nader ważną dla nas, a 
przytem społecznie wskazaną i po- 
żądaną. 

Wpłynie ona nadzwyczaj doda- 
tnio na rozwój całego szeregu fabryk 
metalurgicznych, podniesie ten cały 
tak ważny, dział przemysłu, a zara- 
zem i wpłynie na wzbogacenie kraju. 

Również silny nacisk kładzie 
Towarzystwo na dział wyrobów te- 
chnicznych. Zaopatrzony jest оп 
stale w wyroby  pierwszorzędnych 
fabryk amerykańskich, angielskich 
i krajowych, i posiada wszystkie ar- 
tykuły z tei dziedziny 

Towarzystwo w swej 
i oddziałach zatrudnia przeszło 210 
urzędników i przeszło 300 robotni- 
ków, a więc stanowi bardzo powa- 
2па i jedyną w tei gałęzi większą 
placówkę polskiej pracy handlowej. 

Z otworzeniem nowych oddzia- 
łów, liczba personelu odpowiednio i 
znacznie powiększoną zostanie. 

Z ostatnich wyborów do władz 
Towarzystwa w dniu 23 kwietnia r. 
b., jako prezes Zarządu, wyszedł dłu- 
goletni współpracownik firmy i brat 
założyciela, inżynier Stanisław Bor- 
kowski, na wiceprezesa Zarządu о- 
brano inżyniera, Andrzeja Wierzbic- 
kiego i na członków: inżyniera, Lu- 
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dwika Kozłowskiego, głównego bu- 
chaltera Towarzystwa  Dnieprow- 
skiego, Wojciecha Simę i dyrektora 
Warszawskiego Oddziału Banku 
Wołżsko-Kaimskiego — Józefa Kar- 
powicza. 


Dyrektorem zarządzającym jest 
inżynier górniczy, Adolf Wolski, dy- 
rektorem finansowym zaś długoletni 
współpracownik firmy, Jan Wolicki. 


Na zakończenie zaznaczyć nale- 
у, iż akcye Towarzystwa, wartości 


Skład w Łodzi Акс. Tow. Ł. J. Borkowski. 3 


nominalnej po rb. 100, notowane są 
na giełdach w Warszawie i Peters- 
burgu, gdzie została umieszczona 
większa część akcyi Towarzystwa. 
Kurs akcyi z każdym dniem idzie 
w górę, і obecnie stoją one dużo wy- 
żej nad pari. Udzielona dywidenda, 
oraz solidność interesu, stanowią 
najlepszą rękojmię, że lokowanie ka- 
pitału w Akcyach Tow. L. J. Borkow- 
ski jest dobrym interesem. 
er. 
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Ogólny widok fabryk Tow. 


Tow. Акс. fabryk metalowych Norblin, Br. Buch 
i T. Werner w Warszawie. 


Przemysł metalowy w Króle- 
stwie Polskiem stanowi jedną z naj- 
dawniejszych gałęzi naszego prze- 
mysłu, i zdołał wyrobić sobie przy- 
chylną opinię i rynki zbytu nietylko 
w granicach kraju, lecz i w całem 
Cesarstwie Rosyjskiem, a nawet i po- 
za jego granicami. 

Rozwój iego początkami swemi 
sięga pierwszej połowy ubiegłego 
stulecia i posiada, jeżeli można to 
tak określić, własną, oddawna usta- 
loną tradycyę, wśród sfer przemy- 
słowych i szerokich kół publiczności. 

Do najpoważniejszych і najwię- 
kszych w tym przemyśle, należy 
bezwątpienia: Towarzystwo Akcyjne 
Fabryk Metalowych pod firmą: Nor- 
blin, Bracia Buch i T. Werner. 

Dzieje tych zakładów prze- 
mysłowych stanowią typowy przy- 
kład rozwoju większości solidnych 
i poważnych firm metalurgicznych 
w Królestwie Polskiem, warto też z 
niemi zapoznać się bliżej. 

W roku 1809, a więc trochę wię- 
cej niż przed stu laty, założył W. 
Norblin niewielką fabrykę wyrobów 
platerowanych, która rozwijała się 
stopniowo, powiększając i ulepszając 
swoją wytwórczość. Zyskiwały też 
coraz większy rozgłos, a przez to i 
zbyt, wyroby tej fabryki, popularnie 
zwane „,platerami*, a składające się 


ze sztućcy i przedmiotów stołowych, 
wyrabianych z plateru lub srebrzo- 
nych galwanicznie. 


Rok 1864 był bardzo donio- 
słym w dziejach fabryki Norblina. 
Przyłączyła się do niej wtedy znana 
dobrze w owych czasach najstarsza 
fabryka wyrobów stołowych z czy- 
stego srebra, pod firmą „Karol 
Malcz“, w osobie jej właściciela, Ś. p. 
Т. Wernera. Dzięki temu połącze- 
niu fabryka Norblina znacznie roz- 
szerzyła zakres swej wytwórczości, 
i wzmocniona finansowo, zyskała 
możność więcej intensywnej pracy, 
szukając rynków zbytu dla wyrobów 
swoich już poza granicami Króle- 
stwa. 

W krótkim bardzo czasie powo- 
dzenie uwieńczyło te usiłowania. Nie 
było w  całem Cesarstwie żadnej 
miejscowości, do której wyroby „nor- 
blinowskie' nie dotarły byni nie zdo- 
były powodzenia i uznania. 

Pod umiejętnym i sprężystym 
kierunkiem właścicieli swoich, L. 
Norblina i Т. Wernera, połączone fa- 
bryki ich rozwijały się szybko, zaj- 
mując stopniowo coraz wybitniejsze 
miejsce w wytwórczości rodzimej. 

Stan finansowy z każdym ro- 
kiem polepszał się i w roku 1882 był 
o tyle pomyślnym, że właściciele mo- 
gli nabyć istniejącą już od lat kilku- 
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Akc Norblin, Br. Buch i T. Werner. 
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dziesięciu fabrykę pokrewnych wy- 
robów pod firmą: Br. Buch, i połą- 
czyć ją z fabrykami swojemi. 

Fakt ten stanowi moment prze- 
łomowy w dziejach rozwoju fabryk. 
Od tej chwili produkcya ich znako- 
micie się rozrasta i sama fabryka 
wysuwa się na czoło tej gałęzi prze- 
mysłu krajowego. 

Wyrób tylko platerów i przed- 


miotów srebrnych już nie wystarcza, 


trzeba zwiększyć zakres działalności, 
i oto wśród właścicieli kiełkować za- 
czyna myśl rozszerzenia zakresu 
produkcyi. Myśl ta niebawem znaj- 
duje urzeczywistnienie. 

Produkująca dotąd wyłącznie dla 
własnego użytku walcownia blachy 
mosiężnej i naizylbrowej, oraz dru- 
tu mosiężnego zostaje o tyle roz- 
szerzona, że wyroby jej zaczynają 
być dostarczane na rynki miejsco- 
we; w roku zaś 1894 została otwo- 
rzoną fabryka rur miedzianych i mo- 
siężnych ciągnionych bez szwu. 

W tym czasie, wobec nagłego i 
znakomitego wzrostu produkcyi, fir- 
ma przekształciła się w Towarzystwo 
Akcyjne, z poważnym kapitałem za- 
kładowym półtora miliona rubli. 


Po tych znamiennych w dzie- 
jach rozwoju fabryki faktach, zarząd 
Towarzystwa dąży  przedewszyst- 
kiem do ugruntowania strony finan- 
sowej rozszerzonego tak znacznie 
przedsiębiorstwa, co w zupełności 
osiągniętem zostało, a następnie do 
coraz większego udoskonalenia tech- 
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nicznego fabryki, oraz do pozyskania 
szerszych rynków zbytu. 

Dzięki tym zabiegom, oraz u- 
miejętnemu kierownictwu, wprowa- 
dzony został do fabrykacyi cały sze- 
reg udoskonaleń, polegających na 
zastosowaniu najnowszych zdobyczy 
technicznych w dziedzinie produk- 
cyi fabryki, z których do najpoważ- 
niejszych zaliczyć należy patento- 
wany system wyrobu rur Nicolsohna 
(udoskonalony system Manesmanna), 
będący ostatnim wyrazem techniki 
wytwarzania rur, następnie zaś no- 
wy sposób produkowania wyrobów 
platerowanych, znanych obecnie w 
szerokich kołach chętnych nabywców 
pod marką „Verit', sposób, polega- 
jący na nader plastycznem j dokład- 
nem wykończeniu przedmiotów przy 
stosunkowo niskiej ich cenie. 

Do dalszych zdobyczy technicz- 
nych fabryk Towarzystwa Akcyjne- 
go p. f. Norblin, Br. Buch i Т. Wer- 
ner, zaliczyć również należy urządze- 
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Pawilon Akc. Tow. Norblin, Br. Buch i T. Werner na Wystawie Kijowskiej. 


nie własnej odlewni miedzi, rozsze- 
rzenie i ulepszenie walcowni i dru- 
ciarni, umożliwiające znaczne po- 
większenie produkcyi: blachy mosię- 
żnej, tombakowej, najzylbrowei, dru- 
tu mosiężnego, oraz wprowadzenie 
produkcyi drutu miedzianego poje- 
dyńczego i skręcanego w kable, na 
przewodniki elektryczne nieizolowa- 
ne. 

Równolegle z rozwojem techni- 
cznym fabryk idzie i zdobywanie 
rynków zbytu. Wyroby fabryk To- 
warzystwa Akcyjnego p. f. Norblin, 
br. Buch i T. Werner, rozchodzą się 
po wszystkich zakątkach państwa, 
torują sobie obszerny zbyt na Sybe- 
гуі, w niektórych państwach azya- 
tyckich, a nawet, co jest bardzo zna- 
miennem dla naszych stosunków 
przemysłowych i handlowych, i eu- 
ropeiskich. 

Wyłliczenie wszystkich składów 
głównych, urządzonych w Cesar- 
stwie, zbyt wiele zajęło by miejsca, 
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nadmienić tylko możemy, że niema 


większego miasta, w którym by 
składu takiego nie było, 
Dziś fabryki Towarzystwa za- 


trudniają przeszło 700 robotników i 
wytwarzają towarów więcej niż za 
dwa i pół miliona rubli rocznie, zbyt 
których odbywa się właśnie w dwu- 
dziestu własnych magazynach, roz- 
rzuconych po całei Rosyi, nie licząc 
różnych kupców w mniejszych mia- 
stach, zaopatrujących się w wyroby 
fabryki. 

Wyroby fabryki najlepszy wyraz 
uznania znalazły w całym szeregu 
dyplomów zasługi, medali złotych i 
t. р., któremi nagrodzono je na prze- 
różnych wystawach przemysłowych 
w Królestwie, Cesarstwie i zagranicą. 


Nie można również pominąć mil- 
czeniem faktu, że właściciele fabryk: 
L. Norblin i $. p. Т. Werner złożyli 
również dowody dbałości o los ro- 
botników fabryki, z ich bowiem fun- 
dacyi utworzony został kapitał w 
wysokości 90.000 rb., odsetki od któ- 
rego idą na emerytury dla robotni- 
ków. Oprócz tego istnieje, jeszcze 
przy fabryce kasa chorych (od 50 
lat), kasa oszczędności i kasa prze- 
zorności dla pracowników admini- 
stracyi. | 

I o dzieciach swych pracowni- 
ków myśli zarząd Tow. Akc., gdyż 
przy fabryce istnieje ochrona oraz 
szkoła elementarna dla dzieci robot- 
ników, utrzymywane kosztem Towa- 
rzystwa. 

Krótki ten zarys działalności z 
dotychczasowych dziejów fabryk 
Towarzystwa Akcyinego p. f. Nor- 
blin, Br. Buch i T. Werner należy 
jeszcze uzupełnić zaznaczeniem, iż 
fabryki te znajdują się na drodze u- 
stawicznych ulepszeń i ciągłego roz- 
szerzania się i dzięki temu szybko 
wkraczają w szeregi wielkiego prze- 
mysłu naszego kraju, gdzie i tak już 
dominujące zajmują stanowisko. 

Stopniowo a coraz większy .roz- 
wój tej fabryki, istniejącej z górą 
wiek cały, najlepiej świadczy о So- 
lidności i trwałości podstaw, na któ- 
rych opartą została. Jednocześnie 
iest znamiennym obrazem rozwoju 
większości naszych zakładów prze- 
mysłowych. kr. 


|| PRZEMYSŁ POLSKI. | 


Silniki polskie na Wystawie 


Z pośród fabryk przemysłu me- 
talowego w Królestwie Polskiem, wy- 
stawiających swe wyroby na wysta- 
wie w Kijowie, w imponujący sposób 
wystąpiło Tow. udziałowe fabryki 
armatur i motorów „Ursus“. 

Nieopodal wejścia na wystawę, 
wystawiło ono piękny, w stylu sece- 
syjnym utrzymany pawilon, w któ- 
rym ulokowano cały szereg silników 
spalinowych, a mianowicie: powsze- 
chnie znane silniki ropowe „Ursus*, 
2-suwne lokomobile ropowe typu rol- 
niczego, jak również 4-suwne silniki 
ropowe „Ursus“, posiadające atut 
nieomal bezdymnego spalania i bę- 
dące przejściowym stopniem do naj- 
bardziej udoskonalonego typu silni- 
ków  ropowych systemu Diesela, 
których fabrykacyę Tow. „Ursus“ 
już zaczęło. 

W dziejach przemysłu polskiego 
Tow. udziałowe „Ursus“ zajmuje już 
poważną kartę, musimy też słów pa- 
rę zarówno o niem, jak i o rozwoju 
jego działalności powiedzieć. 


Przed niespełna czternastu laty, 
gdyż w r. 1900, grono inżynierów i 
przemysłowców założyło przy ul. 
Siennej Nr. 15 fabrykę, celem wy- 
robu na szeroką skalę armatur dla 
kotłów i maszyn parowych, cukro- 
wni, gorzelni, wodociągów i t. d. 

Prowadzona racyonalnie fabry- 
ka rozwijała się coraz więcej, tak, 
że niezależnie od wzrastającej po- 
ważnie produkcyi armatur, postano- 
wiono przystąpić do wyrobu specyal- 
nych silników spalinowych „Ursus*, 
pędzonych ropą naftową. 

Zamiar ten wprowadzono w czyn 
w r. 1905. 

Tanie, solidne w budowie, a więc 
wytrzymałe, oraz nie potrzebujące 
prawie że żadnej obsługi silniki, w 
krótkim czasie zdobyły sobie uznanie 
ogólne. Stworzone ѕресуаіпіе dla 
potrzeb  drobniejszego przemysłu, 
oraz potrzeb gospodarstwa wiejskie- 
go, znalazły, dzięki zaletom swoim, 
zastosowanie wszędzie. Zapotrzebo- 
wania wzrastały, a jednocześnie z 


Kijowskiej. 
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tem wzmagał się i zbyt. Silniki wy- 
syłano nietylko w granice Królestwa, 
ale i do Cesarstwa. 

Wobec takiego wzrostu produk- 
cyi w dotychczasowym lokalu przy 
ul. Siennej okazało się zaciasno. Za- 
szła potrzeba przeniesienia się gdzie- 
indziej, do dużo większego gmachu, 
specyalnie dla celów fabrykacyi silni- 
ków wybudowanego. 

I oto w roku 1909 rozpoczęto na 
Woli budowę nowych gmachów fa- 
brycznych, w których, niezależnie od 
istniejącej przy ul. Siennej fabryki, 
otwarto urządzone na szeroką skalę 
warsztaty. 

To rozszerzenie fabryki pozwo- 
liło na ustawienie całego szeregu ma- 
szyn najnowszych systemów, przy- 
stosowanych do masowej produkcyi 
silników, co było już koniecznem wo- 
bec wzrastającej ilości zamówień, 
napływających ze wszystkich stron. 

Dzięki temu, wzrósł również i О- 
brót fabryki, który w ostatnich cza- 
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sach przekroczył imponującą sumę 
1 miliona rb, rocznie. 


Rynek zbytu wzrasta. Fabryka 
nie poprzestała na Cesarstwie i Kró- 
lestwie, a działalność swą rozszerzy- 
ła również na Syberyę i azyatyckie 
posiadłości Rosyi, a nawet sięgnęła 
i poza granicę, wysyłając silniki do 
Austryi i do Galicyi, gdzie z wielkiem 
uznaniem przyjęte zostały. 


Dotychczasowa produkcya fa- 
bryki zamyka się w poważnej cyfrze 
paruset sztuk rocznie, a od początku 
istnienia firmy, więcej niż 4.000 sil- 
ników. będących w ruchu i użyciu. 


Oprócz silników ropowych, 2 i 4 
suwnych, zalecających się wyiątko- 
ма prostotą budowy, łatwością ob- 
sługi, oraz ekonomicznością w użyciu 
paliwa. fabryka wyrabia spbecvalny 
typ lokomobil ropowych „Ursus“. 


Znaczenie ich w gospodarstwie 
rolnem, zwłaszcza prowadzonem ra- 
cyonalnie, jest wielkie. Zaden pra- 


wie dobrze urządzony majątek bez 
nich obejść się nie może, przyczem 


praca ich zastosowaną być może do 
różnych działów gospodarstwa. 


Wszystkie  postępowo prowa- 
dzone gospodarstwa rolne, zarówno 
w krajach zachodnio-europeiskich, 
jak i w Amervce, oddawna już wy- 
rugowały z użycia niedogodne, cięż- 
kie i kosztowne maszynv Darowe. 
a zastąpiły ie daleko wygodnieiszemi 
lokomobilami typu spalinowego. Szło 
tylko o wynalezienie lokomobili, któ- 
raby w wysokim stopniu posiadała 
wszystkie pożądane zalety. 


Lokomobile systemu „Ursus“, 
jako lekkie, łatwo przewoźne, o na- 
der prostej konstrukcyi, nie wyma- 
gające licznej obsługi, a przytem zu- 


вената POLSK | 


A г 


Żywające stosunkowo niewiele pali- 
wa, są wprost wymarzonemi machi- 
nami do tego użytku. 


Zresztą, najlepszem stwierdze- 
niem ich dobroci służyć może cały 
szereg majątków, zarówno w Króle- 
stwie, jak i w Cesarstwie, używają- 
cych ich, i to z zupełnem zadowole- 
niem. 
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Wyrazem tego są coraz bardziej 
wzrastające zamówienia. 

W innych działach przemysłu 
rolnego, szczególnie zaś młynów, sil- 
niki i lokomobile „Ursus“, jako siła 
pędna, wielkie posiadają znaczenie, 
które należycie każdy z ich posiada- 
czy ocenić potraii. 


Takie same znaczenie posiadają 
one przy urządzaniu stacyi do oświe- 
tlenia elektrycznego, czy to miaste- 
czek, czy to wsi, osad lub całych fol- 
warków, jak i przy urządzaniu mniej- 
szych zakładów przemysłowych. 


Konsekwentnie dążąc do dalsze- 
go, racyonalnego rozwoju swej dzia- 
łalności, fabryka armatur i motorów 
„Ursus* otworzyła obecnie specyal- 
ny dział, poświęcony fabrykacyi tak 
słynnych silników ropowych syste- 
mu Diesel'a. 


Zalety ich znane są niemal każ- 
demu, choć cośkolwiek obeznanemu 
z techniką. 


Rozpoczęcie wyrobu ich u nas 
stanowi poważny krok naprzód w ro- 
zwoju przemysłu polskiego. 


Brak miejsca nie pozwala nam 
па szersze opisanie działalności fa- 
bryki motorów „Ursus*, Zaznaczyć 
tylko musimy, że obecnie stanowi 
ona nader poważną placówkę prze- 
mysłową polską, że doskonałymi wy- 
robami swemi w znacznym przyczy- 
niła się stopniu do wyrugowania za- 
równo z naszego rynku, jak i z ryn- 
ków Cesarstwa — fabrykatów nie- 
mieckich, dotychczas panujących 
tam, prawie że niepodzielnie. 


Zwyciężyła ich doskonałością sil- 
ników swoich, zwyciężyła ceną i mo- 
cą. ` 


Oprócz tego fabryka „Ursus“ 
stanowi poważną placówkę zarobko- 
wą dla robotników naszych, gdyż w 
warsztatach swoich zatrudnia ich 
zgórą trzystu. kr. 
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Sala maszyn. 


Towarzystwo Akcyjne browarów parowych 


Haberbusch i Schiele w Warszawie. 


Najistarsza i największa z obecnie 
istniejących firm piwowarskich w War- 
szawie, założoną została w roku 1846. 
W miarę wzrostu produkcyi i potrzeby 
rozszerzenia działalności, przekształconą 
została w r. 1899 na Towarzystwo Ak- 
cyjne z kapitałem zakładowym rb. 
1.500.000. pi 

W roku 1907 nabyto browar parowy 
byłego Tow. Akc. „W. Kijok i S-ka“ (Że- 
lazna 59), w którym obecnie produkuje 
się pod firmą „W. Kiiok* piwa lżejsze, 
a więc stosunkowo tańsze, dla odbiorców 
miejscowych i na prowincyi. 

Z urządzeń technicznych browar 
główny przy ul. Krochmalnei Nr. 59, po- 
siada 2 maszyny parowe, o sile 500 koni 
każda, oświetlenie elektryczne i sztuczne 
oziębienie pomieszczeń dla fabrykacyi i 
przechowania piwa, oraz urządzenie do 
fabrykacyi sztucznego lodu. 

Wszelkie oddziały fabrykacyi zao- 
patrzone są w nainowsze maszyny i apa- 
raty — a z nainowszych urządzeń tech- 
nicznych zasługują na 
wyróżnienie: zaprowadze- 
nie kadzi żelaznych, oraz 
zbiorników cylindrycz- 
nych żelaznych w miei- 
sce fas do odleżenia pi- 
wa, — następnie przyrzą- 
dów elektrycznych do 
czyszczenia węży gumo- 
wych i aparatów do wy- 
twarzania drożdży czy- 
stej kultury. Wzorowo 
urządzone laboratoryum 
kontroli wszelkich produ- 
któw, używanych do 
wyrobu piwa, zamyka ca- 
[056 urządzeń technicz- 
nych browarów . paro- 
wych Tow. Akc. Haber- 
busch i Schiele. 

Wzrastająca z każdym 
rokiem produkcya i sprze- 
daż piwa przekracza o- 
becnie imponuiącą cyfrę: 
1.500.000 wiader, z któ- 
rych 800.000 wiader spo- 


Żywa Warszawa i najbliższe jei okolice, 
resztę zaś, około 700.000 wiader — pro- 
wincya, to jest Królestwo Polskie i Ce- 
sarstwo. ` 

Piwa swe wyrabia browar Tow. Akc. 
Haberbusch i Schiele w trzech gatunkach, 
a mianowicie: bawarskie, pilzeńskie i 
kulmbachskie. 

Dobrocią swą piwo firmy Haberbusch 
i Schiele nie tylko, że dorównywa nai- 
lepszym gatunkom piw zagranicznych, 
ale i przewyższa je nieraz. 

Temu zawdzięcza ono swe powodze- 
nia i wzrost produkcyi. 

Dla rozwiezienia tak olbrzymiej ilo- 
ści piwa po mieście, oraz do ładowania 
wagonów na kolejach, oprócz 120 koni, 
browar posiada 6 olbrzymich samocho- 
dów towarowych. 
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Dla rozwożenia znów pi- 
wa po kraju, na liniach dróg 
żelaznych: Warszawa - Ka- 
lisz-Aleksandrów - Dąbrowa- 
Strzemieszyce - Ostrowiec- 
Mława-Brześć - Kowel - Bia- 
lystok - Kijów - Odesa służy 
30 specyalnych własnych wa- 
gonów, kursujących stale co 
tydzień. 

Oprócz tego, własne skła- 
dy piwa znajdują się w Ło- 
dzi, Kaliszu, Częstochowie, 
Piotrkowie, Lublinie, Kiel- 
cach, Mławie, Białymstoku, 
Chełmie, Kowlu i Brześciu, 
oraz w Kiiowie i Odesie. 


Zatrudniając poważną 1- 
lość robotników, pomyślało 
Tow. Akc. browaru Haber- 
busch i Schiele i stworzeniu 
dla nich całego szeregu in- 
stytucyi społecznych. Itak: 
przy browarze istnieją: ka- 
sa przezorności, pomoc le- 
karska i ubezpieczenie robotników od 
nieszczęśliwych wypadków, kąpiele i o- 
chronka dla dzieci robotników. 


Wyroby swoie browar Tow. Akc. Ha- 
berbusch i Schiele nieraz iuż wystawiał 
na różnych wystawach, posiada też 
cały szereg odznaczeń, z pośród któ- 
rych na większą uwagę zasługują: medal 
srebrny wielki z Wystawy Rolniczo- 
Przemysłowei w Warszawie w r. 1885; 
medal srebrny z wystawy w  Niżnim- 
Nowogrodzie w r. 1896; dyplom uznania 
z wystawy hygienicznei w Warszawie, 
w-r. 1896; medal złoty wielki z wystawy. 
w Odesie, w r. 1910,it. d. 


Placówka, zajęta w przemyśle pi- 
wowarskim, przez browar Tow. Akc. 
Haberbusch i Schiele, jest iedną z po- 
ważniejszych nietylko u nas, ale i w Ce- 
sarstwie. 


Ekspedycya piwa butelkowego. 


$о2ў 


PRZEMYSŁ POLSKI. 


Nowości w modach męskich. 


westchnie zapewne 
niejeden i nieiedna, przeczytawszy ро- 
wyższy nagłówek. Ciągłe w niei zmia- 
ny, ciągłe inowacye, tak, że to, co było 


Ach ta moda!... 


w zeszłym roku nodne — nie będzie 
nim w roku bieżącym, moda zaś roku 
bieżącego — do przestarzałych zaliczać 


się będzie w roku przyszłym. 
Trudno jednak. Ewolucyom tei, bar- 


dzo kapryśnej pani ulegać muszą wszy- 


scy, o ile nie chcą być uważani za ludzi 
złego tonu. 

Na pociechę iedno tylko zaznaczyć 
należy, że obecna moda w ubiorach męz- 
kich stanowczo zaliczoną być może do 
wielce estetycznych; że mistrz mody, 
dzierżący wszechwładne berło, natchnie- 
nie do swych kreacyi czerpie ze źródeł 
artystycznych. 

Obecna moda na pierwszy plan wy- 


suwa sprawę linii ciała, nadania im ре-: 


wnei szlachetności, podkreślenia stron 
dodatnich figury i ukrycia ujemnych. 

Wobec tych właśnie danych, naibar- 
dziej noszonemi są obecnie żakiety, do- 
zwalające naiwięcei па uwydatnienie fi- 
gury, następnie zaś marynarki, znacznie 
krótsze od zeszłorocznych i dużo zgra- 
bnieisze. Informacyi tych zaczerpnęliśmy 
w dobrze znanej we wszystkich sferach 
firmie krawieckiei „Szwalbe, Sach i S-ka“, 
Senatorska, 8. 

Pomimo niezbyt długiego czasu ist- 


nienia swego, firma ta wybić się zdołała 
na pierwsze miejsce i w sztuce krawiec- 
kiei zajęła dominujące stanowisko. 

Składają się na to zarówno wyboro- 
wy gatunek posiadanych na składzie ma- 
teryałów, znakomity krói, wykończenie 
it. p. czynniki, które zawsze o powodze- 
niu decydują. 

Zakłady krawieckie firmy Szwalbe, 
Sach i S-ka, pozostają pod osobistym 
kierunkiem jednego ze wspólników, p. 
Sacha, czecha, który, po . wieloletniej 
praktyce w Wiedniu i Paryżu, osiadł na- 
stałe w Warszawie. 

On to właściwie, tworzy te kreacye 
artystyczne mód męzkich, wychodzą- 
cych z pracowni firmy, on nadaje im to 
piętno, ten smak, tak pięknie wyglądaią- 
ce w całości. A 

Nie poprzestaiąc · па zdobytem po- 
wodzeniu, firma Szwalbe, Sach i S-ka 
stale dąży naprzód, stosując u siebie 
wszelkie wynalazki z zakresu krawiec- 
twa. Niezbyt dawno pisaliśmy w N-rze 10 
o zastosowanym przez nią przyrządzie do 
przymierzania ubrań bez obecności klien- 
ta, przyczem ubranie dopasowanem być 
może iaknailepiei i leży wyśmienicie. 

Przyrząd ten nadzwyczaj ważny 
jest dla klienteli przyijezdnej. Dzięki 
niemu każdy, kto choć raz zamówi ubra- 
nie w firmie Szwalbe, Sach i S-ka, ma iuż 
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Бе, Sach i 
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w archiwach іеї złożoną kopię figury 
swojej. Wystarczy tylko napisać list z 
wymienieniem rodzaiu żądanego garnitu- 
ru, gatunku materyału i t. p., a otrzymuje 
się wkrótce ubranie leżące znakomicie, 
dopasowane jaknailepiei. 
Wynalazek ten pozwoli firmie Szwal- 
S-ka rozszerzyć krąg swei 
działalności na prowincyę, ba, sięgnąć 
nawet odległych zakątków Wołynia, Po- 
dola, Litwy i Rusi. 
Spory nacisk kładzie firma na ko- 
styumy sportowe, turystyczne i t. p. 
Wykonywane są one według ostatnich 
kreacyi mody, a jednocześnie wygodnie, 
z zastosowaniem do rodzaju uprawiane- 
go sportu. 
Јако placówka przemysłu polskiego, 
firma Szwalbe, Sach i S-ka zajmuje je- 
dno z poważniejszych miejsc. 
Zatrudniając w pracowniach swoich 
poważną ilość pracowników, doskonało- 
ścią wyrobów swoich skutecznie przy- 
czyniaja się do wyrugowania tandety za- 
granicznej, a szczególnie niemieckiej. 
Jednocześnie też, rozszerzając koła 
swei klienteli na całe Królestwo i Cesar- 
stwo, przyczyniają się do wzrostu eks- 
portu wyrobów polskich. 
Na zakończenie jeszcze jedna uwa- 
ga, nader doniosła dla przyiezdnych: 
zakłady krawieckie firmy Szwalbe, Sach 
i S-ka obstalunki pilne wykonywuią iak- 
naistaranniej w 
czterech godzin. 
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FABRYKA TEKTURY SMOŁOWCOWEJIASFR 


ORAZ WYROBÓW KORKOWO-IZOLACYJNYCH 
WARSZAWA, LESZNO 86. TELEF 56. 


У 
Treść № 24 „Świata”. 


Wystawa Kijowska. (Z z7 il) Albin Pawłowski. 
Nasz udział na Wystawie. (Z 22 1) 
Współdzielczość na Rusi. (Z 2 il) А.Р. 
W przeddzień Wystawy. (23 1l) Demil. 
Nowe polskie książki o Rusi. (Z z 11.) p. 
1888-1918. 

Nasi powieściopisarze o sobie. (Z 2:7.) Cz. 
Jan Owidzki. (Z r il) B. 

Wład. Maleszewski. (Z z il) 

Z teatrów warszawskich. S.K. ab. 

Krótki rys ratownictwa. (Z z il) с. 
Najwaźniejsze wypadki minionego tygodnia. 


Żałobna karta (2 6il) 
Humor i Satyra. Krogulec. 
Szpieg. 


Dawno nie było w Austryi sprawy 
tak głośnej, jak obecna afera szpiegow- 
ska Redla. Zajmuie się nią żywo prasa; 
odezwało się jei echo w parlamencie. 1 
nie dziw. Szpieg tym razem znalazł się 


w samem sercu najważniejszych tajem- 
nic wojskowych, w sztabie generalnym, 
miał do rozporządzenia wszystkie mate- 
nie wia- 


ryały. O ile z nich korzystał, 


amr t 


Z Kalotechniki. 


Nr. 47. Anieli. Włosy (wycze- 
Szki) niech Sz. Pani przyśle do nas 
do analizy lekarskiej, a po zbadaniu 
przyczyny wypadania włosów le- 
karz przepisze odpowiednią kuracyę. 
Analiza kosztuje rb. 3. Wągry naj- 
lepiej usunąć mechanicznie, oraz sto- 
sować płyn Vesta do wycierania 
miejsc pokrytych wągrami. Piegi i 


Przemysł polski. 

Szpieg. (Z = il) 
ODDZIELNE ILUSTRACYE: 

Walki w parlamencie węgierskim. 

Z Dumy betersburskiej. 

Włosi w Warszawie. 

Biskupi galicyjscyw sprawie wyborów. (6 

Tow Kolonii letnich dla dzieci. 

Członkowie „Kursów dla dorosłych”. (2 il.) 

Z życia prowincyi. (3 il) 

Popisy w warsz. szkółce tramwajowej. (2 i) 

Wiosenny konkurs „Tir aux pigeons”. 

Na widowni — z tygodnia. (zo il. 

Na półwyspie Bałkańskim. 

Z wystawy psów w Warszawie. 

Z życia sportowego Warszawy. 


(Z 25 1/1 Kr. 


~ 
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domo, a raczej wiadomo tylko wtaijemni- 
czonym. Czy miał pomocników w ko- 
łach woiskowych? Zarząd armii prze- 
czy, ale do zaprzeczenia tego szeroki 
ogół nie przywiązuje zbyt wielkiej wagi. 
Zresztą, i przeczenie i niewiara są uza- 
sadnione. Władze woiskowe trafią po 
nitce do kłębka, odnajdą і ukarzą współ- 
winnych, lecz wolą nie rozgrzebywać pu- 
blicznie bagna. 

Główny winowaica zginął samobój- 


opaleniznę usunie krem Lanol, który 
również zapobiega tworzeniu się pie- 
gów. Przy zmarszczkach trzeba ko- 
niecznie stosować masaż wibracyjny. 

Nr. 1. Irenie K. Obydwa te kre- 
my są nieodpowiednie. Najlepszym 
jest krem Radium, gdyż nie zawiera 
żadnych szkodliwych domieszek. 
Miejsca ukąszone posmarować spi- 
rytusem i nie drapać, Środka zapo- 
biegawczego niema, niestety. 

Nr. 85. Przy cerze, nieznoszą- 
cei mydła, myć się Otrąbkami Vesta 
z Wodą różaną radioaktywną. Na 


Niewątpliwie pod przy- 
musem, cho- 
ciaż oficyal- 
nie nikt go 
nie zmuszał. 
Ten rodzaj 
wymiaru 
sprawiedili- 
wości spot- 
kał się je- 
dnak w pra- 
sie austryac- 
kiej z suro- 
wą krytyką. 
н Nie uniknęii 
e SPE zarzutów і сі, 
których za- 
daniem było 
zapobieżenie 
zdradzie ta- 
iemnic. Opinia publiczna szuka zadość- 
uczynienia. Przecież to grosz podatko- 
wy ogółu został stracony nadaremno. 
Z winy szpiega trzeba będzie niewątpli- 
wie przebudowywać szereg fortyfikacyi. 
zmieniać plany mobilizacyjne. Redel 
zarobił tysiące swą zdradą, ludność А 1- 
stryı zapłaci za nią setki tysięcy. 


cza Śmiercią. 


Kapitan Redl. 


РАТУЈЕ AWA ем 


noc smarować twarz kremem -Ra- 
dium. Dwa razy w tygodniu masaż 
twarzy wibracyjny dla ziędrnienia 
skóry i pozbycia się zmarszczek. E- 
liksir radiowy usunie niemiłą woń z 


ust i wzmocni dziąsła. 


Wszystkie te środki zaopatrzone 


są marką ochronną Kalotechniki dla 
odróżnienia od wykrytych falsyfika- 
tów. 
prosimy adresować: Marszałkowska, 


Listy z zapytaniami uprzejmie 


116, telef. 16-73, a wszelkich informa- 
cyi udzielamy bezinteresownie. 
Zarząd Kalotechniki. 


Poradnik hygien.- kosmetyczny. 


Jak strzedz zęby od zepsucia. 


Tak ważną pod względem zdro- 
wotnym sprawę, jak pielęgnowanie zę- 
bów, zaczynać należy od wczesnego 
dzieciństwa. Nie można jej zaniedby- 
wać, gdyż później bardzo opłakane 
może ma wydać owoce. Do dbania o 
zęby przyuczać należy dzieci od naj- 
wcześniejszych lat, pomnąc o tem, źe 
zaniedbanie tego niepowetowane przy- 
nieść może szkody. W racyonalnem 
pielęgnowaniu zębów nie wystarcza 
mycie ich codzienne szczoteczką i wo 
dą,—należy używać preparatów, które, 
zabijając szkodliwe bakterye, działały- 
by korzystnie na emalję i konserwo- 
wały nietylko zęby, ale i szczęki i ca 
łą jamę ustną. Jak praktyka dowiodła 
najwięcej do tego celu nadają się pre- 


paraty Tlenolu (krem, eliksir i proszek), 
sporządzone według przepisu dr. Na- 
poleona Cybulskiego, prof. Wszechnicy 
Jagiellońskiej w Krakowie. 


Pigułri Sanguinalowe z kreozotem, 


Do rządu nadzwyczaj złośliwych 
chorób należą przedewszystkiem zołzy, 
oraz wszelkie іопе, powstałe па tle 
skrótulicznem. Walka z niemi jest па. 
der trudną i uporczywą, przyczem nie 
wszystkie środki okazują się jednako 
skutecznemi. Praktyka lekarska dowio- 
dła, że pigułki sanguinalowe Krewe- 
la, połączone z kreozotem, nadzwyczaj 
zbawiennie działają w tych wypadkach, 
nawet wtedy, gdy choroba przybiera 
złośliwy charakter. Już od samego 
początku leczenia zauważyć się daje 
skutek, odżywianie się poprawia, i skład 
krwi staje się normalnym. Oprócz te- 
go wsteczny rozwój wszystkich obja- 


wów skrofulicznych, oraz obrzmiewa- 
nie gruczołów, ustają zupełnie. 


Papier Poudré. 


Upały czerwcowe i lipcowe do- 
tkliwie dają się we znaki naszym pa- 
niom. Twarze całe, zalane potem, czer- 


wone, niezbyt estetyczne sprawiają 
wrażenie, a przytem szwank ponosi 
i cera. Jednocześnie noszenie pudru 


w puderniczce i puszku jest niemożeb - 
nem w obecnych, pozbawionych kie- 
szeni, modnych, obcisłych sukniach. 
Z kłopotu tego ratuje panie jedynie 
racyonalny a nader praktyczny wyra 
lazek, mianowicie papier pudrowy w 
książeczkach, tak zw. Papier Poudrć 
Ltd.: Nie zajmuje on wiele miejsca, 
a jedna karteczka, wydarta z książecz- 
ki, i roztarta po twarzy przy pomocy 
chusteczki, okrywa ją warstwą najde- 
likatniejszego pudru. Dr. M. D. 


SALON DE BEAUTE 


Oddział Zakładu Institut Physioplastique w Paryżu. 
Józefa Bagnowskiego. 
Wilcza № 35 rój Marszałkowskiej. 
Tel. 29-59 i 151-02, 


pod kierunkiem lekarza - specya- 
listy, i przy udziale wykwalifiko- 
wanych i dyplomowanych współ- 
pracowniczek wykonywa: masaż i 
parowanie twarzy, epilacyę i ana- 
lizę włosów, usuwanie piegów, wą- 


grów, brodawek, czerwoności nosa, 
upiększanie twarzy, manicure, pe- 
dicure, i t. p. Zakład otwarty od 
9 rano do 8 wieczorem. Przyjęcia 
lekarza od 4-ej do 6-ej po połu- 
dniu. 


KOSMETYKA. 


Wiele z pań naszych, przejętych 
rozpaczą, że piękne twarzyczki ich 
okrywać zaczynają zmarszczki, że biust 


ich traci swą przecudną linję, uciekać 
się zaczyna do tak reklamowanych pre- 
paratów, mających niby pomagać, a w 
gruncie rzeczy wielce zawodnych, a na- 
wet i szkodliwych dla zdrowia. Tym 
wszystkim paniom radzimy spróbować 
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wypróbowanego już sposobu mecha- 
nicznego, wielce skutecznego. Sekret 
jego posiada d-rowa Zofia Mesz, Mar- 
szatkowska Nè r2ş, telel. 169-75. Je- 
steśmy pewni, że pomoc im przy- 
niesie. 


Krawaty 


Okrycia angielskie, Obuwie amerykań 
skie i Przybory do podróży. 


poleca Bieliznę, Kapelusze, 


ów, Szewska 4 
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ŚRODEK PRZECZYSZCZAJĄCY 
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WULINU, środka przeczyszczającego w postaci pi- 
gułek bez smaku i zapachu. SKAWULIN odpo- 


8700 


wiada najzupełniej ich delikatnemu organizmowi, 


albowiem działa łagodnie i przyjemnie, nie pod- 


nia kiszek, AE wywołuje mdłości. SKAWULIN Bezwartościową imitacyę i falsyfikaty zawierają te wszystkie pudełka, 


jest równie skuteczny dla osób dorosłych, jak i które nie są zaopatrzone w niebieską banderola Z rosyjskim napisem 
К oraz z dołu na pokrywce pudełka nie mają zamieszczonej firmy: Dr. 
dla dzieci. Nie zmusza do żadnej zmiany przyzwy- Bayer és Társa, Budapest. Pudełka 65 kop. we wszystkich aptekach. 


czajeń ani sposobu życia. Leczy zaparcie. 


Skawulin m: a KARLSBAD. 


Dr. M. Woyczyński. 
Dom „Goldener Helm* Sprudelstr, 


WARSZAWA 
pigułki bez smaku Chmielna № 40 
przeczyszczające у. ; i zapachu y SKŁAD € dostarczają zdrową wodę | 
А, PR. ыу са 4 m krystaliczną i czysią | 
AB do użytku domowego! 
3 w podrózy i na letniskach! 
Latarnie 


Ządajcie cenników! 
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PROSIMY DAL IMIE DAHOMMELA. 


Fabryka chemiczna A ZEJDLA Magistra Farmacyi 


Kwassyjne Mydło 
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